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Przedstawiciel „cara Cyryla" 
kroczyć będzie za sowieckim marszałkiem 
wmm PRzyGNĘBIENIE KRÓLA EDWARDA V I I I 

i Królewska marynarka brytyjska pozdrawia nowego króla 

LONDYN, 28. 1. — Na pogrzsbie kroia Marsz. Tuchaczewskij i Litwinow odje-
jjerzjgo V, wśród reprezentantów różnych chali do ambasady au^m przystrojonej 
byłych rodzin panujących, znajdować się be- czerwoną chorągiewką z sowieckiemi ©mb!: 
dzie rówtiież przedstawiciel domu Romano- matami. 
wów, j w dzisiejszym kondukcie żalobnyl.n dele 

Fragment przewiezienia zwłok króla Jerzego V-go, 

Jak "donoszą z Paryża, wśród członków b. 
rodziny carskiej .wynikia formalna walka o 
prawo do tej reprezentacji w Londynie. Spór 
rozstrzygnął w. ks. Cyryl, oświadczywszy,.że 
„jako obecny car Wszechrosjl", sam wyzna­
czy swego delegata i mianował nim w..'ks. 
Dymitra. 

Przedstawiciel „cara" Cyryla wyjechał z 
Paryża i wczoraj rano przybył do Londynu. 

, Na dworcu kolejowm londyńskim roze-
fcrpla sle «eena niezwykła. Okazało się, że 
tym s«mym pociągiem przybyła również de­
legacja s< "vi cc ha, złożona z marsz. Tucha-
czewskiego i komkarza Litwinowa, na któ­
rej powitanie zjawili się wyżsi oficerowie 
armji i marynarki angielskiej, przedstawiciel 
ministra wojny oraz cały personel ambasady 
Bowlecklej. 
• Przedstawiciela domu Romanowów witał 

ty&o jeden ź urzędników angielskiego dwo 
tu, który szybko przeprowadził skonsterno 
wanego wielkiego księcia obok prężących 
się przed Tuchaczew3kim oficerów i umie­
ściwszy w sanochodzJe dworskim, odwiózł 
do jednego z pałaców na kwaterę. 

gacja sowiecka kroczyć będzie 
przed w. ks. Dymitrem, 

który znajdować się będzte w osobnej gru­
pie — przedstawieni b. rodzfa panujących 
postępującej za delegacjami wszystkich o— 
becnych rządów. 

Nadmienić należy, że ojcłec.w.' ks. Dymi 
tra był szefem pułku Iejb-gwardji carskiej, 
w którym Tuchaczewskij był przed wojną 
porucznikiem. 

2-M1NUTOWA CISZA W TEATRACH 
FRANCUSKICH. 

PARYŻ 28.1. Dziś wieczorem we wszyst 
kich teatrach francuskich będzie zarządzo­
na 2-minutowa cisza dla uczczenia pamięci 
króla Jerzego piątego. 

ANGIELSCY KOMUNIŚCI N1EZADOWO 
LENI 

z przyjazdu Tuchaczewskiego. 
Berlin, 28.1. Okazuje się, że angielska 

partja komunistyczna —na wieść o wyzna 
czeniu przez rząd sowiecki delegacji na po 
grzeb króla Jerzego V — wystosowała do 

Moskwy depeszę z energicznym protestem 
przeciwko tak powabnemu charakterowi re 
prezentacji. 

) Również Dymitrow interwenjował w tej 
sprawie u Stalina, któremu dowoJził, że 

I wyjazd do L o r | dynu wiceministra wojny, a 
, zarazem jednego z wodzów armji czerwo­
nej, uczyni piorunujące wrażer'e na komu 

inistach nietylko angielskich, lecz całego 
| świata. 

Wszystkie jednak te zabiegi rozbiły się 
tym razem o argumenty Litwinowa, pepar 
te przez Woroszyłowa. 

Marsz. Tuchaczewskij otrzymał polece­
nie złożenia wieńca od armji sowieckiej nie 
tylko na trumnie króla Jerzego V, lecz tali 
że przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza. 

ADRES IZBY GMIN. 
LONDYN 28.1. Przybyły już do Londynu 

wszystkie delegacje obcych państw na dzi­
siejszy pogrzeb króla Jerzego \ . 

Zjazd monarchów zagranicznych 1 przed 
stawlcie!i różnych rodzin panujących jest 
tak liczny że zarząd pałacu Buckingliam— 
skiego Musiał od znanej angielskiej fabryki 
„Rofls - Royce" 

wypożyczyć 24 luksusowych aut 
dla użytku gości. 

Wczoraj w pałacu Buokinghaimsklm o d ­
był się obiad wydany przez króla Edwarda 
VIII na cześć wszys'lkkh przybyłych do 
Londynu monarchów ! detegacyj zagranłcz 
nych. 

W godzinach przedpołudniowych wczo­
raj król Edward przyjął na krótkiej audjen 
cji przedstawicieli wszystkich stronnictw 
reprezentowanych w Izbie Gmin. Delegacja 
ta wręczyła1 królowi "adres, uchwalony 
przez Izbę z okazji jego wstąpieniu sta 
tron. 

' Członkowie tej delegacji oświadczyli 
przedstawicielom prasy, że król Edward 
VIII czyni wrażenie człowieka ogromnie 
przygnębionego i wygląd jego jest wprost 
żałosny. 

Delegacja polska na pogrzeb króla Jerzego V 

Dolar 5.23 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.24, w płaceniu 5.23, dolar złoty w żą­
daniu 9.07 w płaceniu 9.05 funt angielski w 
żądaniu 26,35, w piacenHi 26.20, rubel zło­
ty w żądaniu 4.85, w piacenhi 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1,33 w płaceniu 1-32, 
za .100 franków fr. w żądaniu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5.23, funty angiel 
skie po zł. 26.10. 

W dniu proklamacji nowego króla, z okrętów marynarki wojennej brytyjskiej oddano 
21 strzałów sałutowych, a wszystkie fiagl zostały na ten dzień wciągnięte na nrnsrt 
1 opuszczone na znak żałoby po śmierci Jerzego V"K°. dopiero na drugi dzłen. 

Depesza gratulacyjna króla 
do zwycięskiego Y e n i z e l o s a . 

ATENY. 28. 1. — Na wiadomość o ogrom 
nym sukcesie odniesionym przez venlze|istów 
przy wyborach do parlamentu, król Jerzy II 
wysłał «|o przebywającego zagranicą yeni­
zelosa depeszę gratulacyjną, w której zara­
zem prosi go, aby wobec takiego triumfu po 

wrócił do kraju dla dalszej 
współpracy z królem. 

W ateńskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, że powrotu Venizelosa do oj­
czyzny o:zekiwać można już w najbliższym 
czasie, J ^ 

OO -

U m m z b r e t a n o d K i e ł 

m m S T R A S Z N E O O K R r C I E O J C A 
JĘDRZEJÓW. 28.1. Jan Miclialśki ze 

wsi Brzegi (pow. Jędrzejowski) zaalar 
mowial policja, iż powróciwszy do do 

w r a c a d o w o j e w ó d z t w a . 
lódż, 2S stycznia. — W związku z usta­

leniem przez preliminarz budżetowy na rek 
19.'10 37 tylko dwóch stanowisk wiceprezy­
dentów, dowiadujemy się, iż z dniem 1-ym 
kwietnia r. b. tymczasowy wiceprezydent K. 
Kozłowski wraca na swe poprzednie stano­
wisko do Urzędu Wojewódzkiego. 

mu. zastał wiszące - z w ł o k i swego synai 
13 letniego Stefana. 

Dochodzenie pol icyjne dało sensacyj 
ue wyniki, okaza ło sie bowiem, żc chło 
piec został Dowieszony D r z e r swego 
starszego brata Witalisa. 

Bratobójcę aresztowano, dotychczasl 
jednak nie wyjaśnił on przyczyny kaino 
w e j zbrodni. ' 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P ? 

Nimo zwycięstw nie zanosi się 

Do Londynu wyjechała delegacja polska, która reprezentować będzie P. Prezydenta 
Rzpfitej i armję polską na pogrzebie króla Jerzego V-go. Na zdjęciu - członkowie de 
tegacji na dworcu na chwilę przed odjazdem do Londynu. Od lewej: adm. Unrug, 
gen. dyw. Sconkowski, pik. Trzaska - Dur skł, ambasador Wielkiej Brytanji w Warsza 

wie Kcnnard i ambasador R.P. w Londynie p. SkirmunŁ. 

na szybki podbój Abisynji. 
Odezwa etiopska do ludności, mm 

Paryż 28.1. Bez względu na i o jaki był 
istolky przebieg walk w Tembienie i nicza 
leżnie od tego, czy toczyły się one w po­
łudniowej części tego kompleksu górskie­
go, czy też w jego części środkowo- wscho 
dniej (dotychczasowe wiadomości są pod 
tym względem dość sprzeczce luo co nai-
mniej |niejasne)— stwierdzić trzeba, że by 
ły to walki najkrwawsze, jakie w obecnej 
kampanii włosko- abisyńsklej stoczono. 

Świadczą o tern obustronne sttaty. 
Zwraca przedewszystkiem uwagę duży 

odsetek strat wśród oficerów włoskich, wy 
nosi on bowiem ponad 6 proc. w stosunku 
do szeregowych. 

Wiadomości ze źródeł włoskich pod­
kreślają, że Abisyńczycy działali w tych 
walkach według jednolitego planu, wzoro 
winego na całkiem nowoczesnych zasa­
dach. Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę 
dzielność abisyńskich wojowników, którzy 
z niezwykłą zaciętością i niesłabnącym u-
porem szli na morderczy ogień swego po­
tężnego przeciwnika— dojdziemy do wnio 
sku, że zalety odporne Abisyńczyków 
wbrew niejednokrotnie wyrażanym pr>:eko 
naniom i przewidywaniom, nietylko nic rłn 
bną, aje coraz więcej 

przybierają na sile. i 
Nie zanosi się więc, jak widzimy, na szyb ' 
ki podbój tego kraju. 

Na froncie południowym narazie poło­
żenie bez zmian. Pomiędzy Dolo i Negelli \ 
Włosi umacniają swoją władzą na nowo za I 
jętych obszarach Galla— Borana, rozsze­
rzając okupację na północy i południu, t j . 
pomiędzy angielską kolonją Kenja i rzeka 
Gcjnale Doria. 

A D D 1 S ABEBA 28.1. Rząd abisyński ogło 
sb. odezwę do ludności, wzywając ją do co­
raz bardziej gorliwego współdziałania 

przy obronie kraju. 
Lepiej narazić się na s^aty materjalne 

— brzmi odezwa — niż na utratę ojczyzny. 
Pracujcfe ze wszystkich sił dla obrony na­
szej wolności. — j'?dni orężnie, innj — skła­
dając ofiary, inwaSdzi i starcy, wznoseąc 
imodry do Boga. Kobiety abisyński i niechaj 
idą za przykładem Włoszek, które wraz ze 
swą królową ziożyły w ofierze ojczyźnie ko 
sztowności. Dawajcie wszystko ,na co was 
stać, aby nie stać się niewolnikami obecego^ 
władcy. Módlcie się gorąco do Boga, myślj 
cle o tern co uczynił On już dla was. 
Dzięki łasce Boga który broni słusznej1 

sprawy abisyńsklej leją obfite deszcze w 

okresie, w którym normalnie bywa posu 
cha. Dziękujcie Bogu 

za zwycięstwo piękne, 
które dał naszym wojskom na ironcie T i -
gre. dając Im w ręce znaczna zdobycz w, 
sprzęcie wojennym- którego polecę tak 
podkreśla nasz przeciwnik, a który Wło 
si przywieźli ze sobą, usiłując napróżno 
zagarnąć nasz kraj w swoje ręce. Zje­
dnoczcie wasze dusze, wasze rcce i wa 
sze modlitwy, a najpotężniejsza broń nie 
będzie w stanie nic uczynić wobec was-" 

STRATY AMBULANSU SZWEDZ­
KIEGO-

Addis Abeba. 28. 1. — Przybyło tu 
wczoraj kilku pracowników ambulansu 
szwedzkiezo Czerwonego Krzyża reszta 
przybyć ma dziś samolotem. Personel sa 
nitarny zmuszony był do porzucenia pod 
Nege?!l 

samochodu I całego ekwipunku, 
który uratowano po bombardowaniu w 
grudniu pod Dolo. Doktór Hooper <Kana 
dyjczyk), który stał na czele oddziału sa 
nitarnego ablsyriskiego w prowincji Si-
damo, stracił cały swój ekwipunek. 
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50 świadków wystąpi 
w sensacymym procesie o zabójstwo dyrektora g mnazjum 

SIERADZ, 28 1- — Powszechne zainte­
resowanie budzi proces zabójców dyrektora 
gimnazjum s. p. Biegańskiego .który odbę­
dzie się 1 lutego w Sieradzu na sesji wyjaz­
dowej Sądu Okręgowego w Kaliszu, o czen: 
pisaliśmy kilka dni temu. 

Jak się obecnie dowiadujemy, na rozpra­

wę powołano 
zgórą 50 świadków. 

Proces ten zapewne potrwa kilka dni. 
Oprócz świadków powołani zostali cks-

perti, którzy wydadzą opinję o zebranych 
drobiazgowo przez władze śledcze dowodach 
rzeczowych. 

ZYCIE PABIANIC. 
OTWARCIE NOWEGO LOKALU 
HM Slow. Kupców 1 Przem. Chrześcijan. H 

Pabianickie Stswarzyszenlc Kupców i Prze dodatkowego rato wynagrodzenia. * 
mysłowcow Crześcijan wynajęło nowy lokal Zwfazek Zawodowy Pracowników Miejskich 
przy ul. św Jana 1 uroczyste otwari.e którego w Pabianicach powołał do życia sekcje kultu 
odbyło sie w dniu onegdajszym. Iraino oświatową której zadaniem będzie p^owa 

W obszernym składającym się z 3 dużych po dzene akcja dokształcania zawodowego swych 
koi lokalu zebrało sie ponad 60 osób spośród' członków. 
członków stowajzyszenia oraz delegacyj poszczę] Pracownicy samorządowi m. ^abjanlc wysto 
gCInyeh stowarzyszeń i związków oraz zaprO(SOwali d> władz obszerny protest przeciwko 
saeny.-h gości. Do zebranych wygłosił kTÓikie „stawie emerytalnej według projektu Minister 
okolicznościowe przemówienie preies stow. p | stwa Spraw Wewnętrznych. kto*y uwazau za 
Walery Pabisiak, następnie przedstawiciele zło krzywidzacy szeroki ogół pracowników satmorzą 
żyH gospodarzom życzenia jak n»ipoinyślnl<Jsze dowyóh. Jednocześnie samorządowcy zwracają 
| 3 dalszego rozwoju plącówW ehrześciiańslriej.l się do kolegów swych z całej Potoki z wezwą 

Najważniejszy punkt uroczystości t. . rośwle 
cercie lokalu niestety nie odbyło sie snowodu nie 
przybycia zaproszonego kapłana, co tłumlczyc 
należy zbyt małą ilości) sit duchownych w pa 
rafj'. starotnielskieJ. 

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I Z W I Ą Z K Ó W P R A C O W N I 
C Z Y C H . 

W Pąbanlcacb zorganiziwana został 4 Miedzy 
związkową Komisja Pracownicza, która na je 
dnem z ostatnich posiedzeń uchwaliła sałąć Sie 
sprawą zatrudniania pracowników w godzinach 
nadliczbowych. W wypadkach twierdzenia że 
praca w godzinach nadliczbowych traktowana 
jest jako praca stalą, do której zmusza sie pra 
cewnika Komitet będzie interweniował gdzie na 
leży i opublikuje nazwiska kierowników 1 Jnsty 
tucji. stosującej tego rodzaju szkodliwe metody. 
Zwrócić należy komitetowi uwagę, te w biurach 
UbezpieOzalni Społecznej w P?bjanlca:h od pe 
wręgo czasu urzodney pracują wieczorami btz 

K i n o - t e a t r 

M E T R O 
P r z e j a z d 2 . 

D z i ś p r e m i e r a ! Kino-teatr 

Kochaj tylko mnie (3MD 
« ł . n n » > k i . V Z . c ) ł « r « w , V T . M 7 . 1 . * S t c U U ^ . I c i G ł ó w n a 1 . 

Najweselsza i naj-
melody.niejsza 
polska komedja 
muzyczna p, t 

Lidja Wysocka, K Jaaoiza-Stepowski , W Zacharewicz, M. Znicz, St Slelanski 

D R U G A S E R J A 
czytanie. uważne konkursu z nagrodami za 

złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" trzecie słowo z cyfrą „3 " w tek­
ście „KRATECZEK"! Uwaga! 

Rozpoczęliśmy drugą serję naszego kon 
kursu wyławiania błędów. 

K o n k u r s polega na zebraniu 
7 wycinków a.ów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
„Krateczek" utworzą zdanie, i uczestnicy 
Konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
mie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 
przenacza U nagród pieniężnych: 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 

Czytelnicy, którzy wycięli siedem kolej­
nych słów z cyframi 1 ułożyli z nich zdanie 
OJwinni włożyć je do koperty z napisem 

„KONKURS ECHA" 
l przysłać do redakcji za opłatą 5 GROSZY 
Czytelnicy miejscowi mogą koperty wrzu-
riić do specjalnej skrzynki przy ul. Żwirki 
2, lub w filji przy ulicy Piotrkowskiej 11, 
do środy włącznie. 

niera solidarnego odrzucenia złego projektu 
walki o poprawo bytu pracowników. 

C i e n i ® k a r n a w a ł u . 

EIERNAT Alfons zam. w Rudzie Pabjań. ul 
Andrzeja 9 zagubił książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU. Łódź i inne dowody. 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan le 
zacke krzesła, stół biurko stoliki radio 
we tanio i na dogodnych warunkach. 
Kilińskiego 160 Przeżdziecki. 

Ul. Grabowa 13, 

LOKAL na sklep spożywczy huS mleczar 
nie do wynajęcia oraz urzadzei.lc skle* 

„powe do sprzedania, 
rtadca domti«>->^oq 

ZAGJNĄŁ PIESEK FOKSTERIER, biały TÓŁTE PLA 
my, żółte uszy, wabi się Dióni Proszę 
zwrócić za wynagrodzeniem u dozorcy 6 
6 Sierpnia nr. 5. 

KRJ) V A WY NAPAD. 

d z " ^ Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 
żamt na szosie koło wsi Chechło gm Do— . , 
broń przez niejakiego Klimczaka Wojciecha ŁÓDŹ 28 stycznia. W dniu wczoraj- jSamobójstwa narazie nieustalone 
i iego syna. Ranny Wgjroch przewieziony, s z y m w godzinach wieczornych w klatce I — W mieszkaniu własnem p._ 
Z » r l a r c » °

 8 . r p i t a I * m'*i»kiego w Pabiani- schodowej domu przy ulicy Karolewskiej 2 'Zawadzkiej 4 poparzyła się wrzątkiem 55 
udzi poważniejszych o - ! u s j ł 0 wał pozbawić się życia przez wypi- letnia Dwojra Goldmanówna. 

cie większej dozy kwasu solnego 34-Ietni | — W domu przy ulicy Lewo- K'c!:::a 4 
Czesław Czujnowski, zamieszkały przy uli ulegli zaczadzeniu wskutek wadliwej kon-
cy 6 Sierpnia 98. Zawezwany lekarz miej- strukcji przewodu kominowego 49-lethia 
skiego pogotowia ratunkowego, przewiózł Zofja Weźniakowska oraz Marjanna, Stani 
desperata do szpitaia 9łk»t«ki'trQ w Rr»Jo sława i Halina Wdolakowe. Pomocy udzie 

baw. Napastnikami zainteresowała sie poli­
cja. *~" 

ZEMSTA OPUSZCZONEJ ŻONY. 
Rozantal Ptokus Laib, zam. przy ul. Sej­

mowej 3 doniósł władzom że niajeki Re-
dlich oraz Jego brat Wolf przy udziale ma) 
żonki jego, z którą od 7 lat nie tnieszka. ** 
mie&zkaiej obecnie w Łodzi przy ul. Zielo­
nej 5 wtargnęli przemocą do iego mieszka­
nia i pobili go dotkliwie. Ponadto napastni 
cy zabrali z szuflady 40 zj. w gotówce. Do­
chodzenie w toku. r;iki» 

W l e f s k i e z a b a w y — 

i i ii? lin noto. 
WIELUŃ, 28,1. W czasie zabawy we 

wsi Mierzyce, na tle osobistych porachun­
ków doszło do pobicia Bugajskiego Ada­
ma lnt 28 przez Klubę Michała mieszkańca 
tejże wsi. 

Bugajskiego, który otrzymał kiika nie-

goszczu. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
brak środków do życia. 

— Na ulicy CegłelnUncj, w tclaćh la-
mobójezych napił się mieszaniny karbolu i 
jodjfny 3Q-]etni Marjan Cieślik, zamieszka 

jły przy ulicy Łąkowej 38. Karetką pogoto-
i wia "ratunkowego przewieziono go do szpi 
tala miejskiego w Radogoszczu. Przyczyny 

liło im pogotowie ratunkowe. 
— 0 godzinie 4 nad ranem przy zbie­

gu ulic Narutowicza i Składowej w bójce 
pomiędzy kilku pijanymi osobnikami został 
dotkliwie poturbowany 23-letni Jato świą­
tek, zamieszkały przy ulicy Matejki 10. O-
fierze bójki udzielił pierwszej pomocy le 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

„Dąbrówka" miała miejsce katastrofa sa­
mochodowa, która tylko dziwnym zbiegiem 

bezpiecznych pchnięć nożem w klatkę piet '.okoliczności nie pociągnęła poważniejszych 

ZYCIE ZGIERZA 

Karambol samochodowy 
NA szosie piąlkowskiej w lesie miejskim I skiego Walentego, zam. w Zgierzu przy ul. 

siowąil głow£ przewieziono w stanie*'b. 
ciężkim do szpitala w Wic1t'.*»Iu. 

Policja zajęła się odszukaniem sprawcy 
pobicia. 

[skutków. Samochód osobowy prowadzony 
przez Webrę Józefa, zam. w Łodzi przy 
ul. Chodkiewicza 6 najechał na zdążają­
cych szosą Witczaka Franciszka i Zgier-

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON -fl tffc 
LEGJ0H0W 6 (Zielona) I f t * J t J j 

• czynne bez przerwy całą dobę. Szybka pomoc lekaraka we w.zy. t l r ioh spsejalnogclacb. m 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie­
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej itd. Zapisy w sekretarjacie: Mo­
niuszki 4a, teł. 250-10 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 119-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 9—1. 

Dr. med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c i o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. 1 o d S .30—9 w . 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l . 

Dr. med. 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w c a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele I święta od 9—1 popoL 

DR, MED. 

NIEVIĄi$H I 
Spec.ckor. wenerycznych, skórnych i seksaslaych 
A N D R Z E J X 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. med. 
H. K R A U S K O P F 

A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
Zgierska 15, T e i . 113 -47 

Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

Doktór med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. teł. 127 -84 
'rzyjmuie od eodz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

•kornych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A o , 

teł. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyjuiuią lekarze we wszystkich specjałnodeiach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

l e k a r s k i * , z a s t r z y k i R e n t g e n A n a l i z y 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a 

P O R A D A 3 z ł . 
I t . d . 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 zł. 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

mieszka obecnie 
1 1 Listopada 32 (róg- Gdańskiej) Te l . 128-39 

przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 
W nocy wejicie przez ul . Gdaniką 12 

Dr. med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

£ACMODNIA 64. TeL 185-49 
przyjmue od 12 — 2 i od 1 — 8^2 wiecz. 

w niedziele . iwięta od 10 — 12 w pet. 

D R . MED. 

H. L U B I C Z 
^haroby skórne, weneryczne i moezopłciows 
CEGIELNIANA 7. TeL 141 -3i 
'rzv1nm;e od godt . 8—10. 12—2, 5—8 wtec: 

W niedziele ' łwleta od 9 do 11 rano. 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
Spoej. chorób wenerycznych, akórnysh. , 

biosów 1 moczoplciowych. 
6 gro S i e r p n i a 7. t e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12, S—9 wlecz., w niedziele 
i święta oa 9—12 w poł. 

Dr- med-
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - GINEKOLOG 
Zgierska 11, T e l . 246-09 

Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
Sree. c h o r w e n e r y c z n y c h , m o c z o p l c i o ­

w y c h i s k ó r n y c h 

Cegielniana 11, teL 2 3 8 - 0 2 
• * «•«•»• a—12, o d 4 — » w. n l s d s l s U 

I ś w l < t » o d » — Ł 

Dr. H A L T R E C H T 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 

1 seksualnych 
P I O T R K O W S K A 1 0 . T e l e f . 2 4 5 2 1 
Przyjmuje od godz. 8—32 po poł. i od 
7 -9 wiecz. Niedz. i świata od g. 10-1 w poł. 

D r . m e d 

MIKOŁAJ B0RNSTEIN 
Choroby kobiece 1 aknszerja 

weneryczne i dróg moczowych kobiet 
Gabinet f i z y k a l n e i t e r a p i i ginekologicznej 

przeprowadził się na 
• L Piotrkowską 292 ( H l a c Reymonta) 

SZKOŁA t«j:,ców t<-warzysk;ch Karola 
Trinkhausa, ul. Andrzeja 17.telefon 207-91 
nauka w grupach i indywidualnie. 

Z DNIEM dzisiejszym unieważniam 2 wek 
sie in blanco po 100 złotych, wystawca 

^Władysław Michel ul. Kadłubka 3. 

Cioshowskiej 36. Na szczęście doznali oni 
tylko lekkich obrażeń ciała Pomocy udzieli! 
im dr. Gołoniewjcz, pozostawiając ich Ła, 
k u r a c j i w d o m u . 

SEKCJA ŻEŃSKA PRZY ZW. ZAW. 
„PRACA" W ZGIERZU. 

Z inicjatywy Związku Zaw. Robotników 
i Robotnic Przemysłu Włókienniczego „Pra 
ca" w Zgierzu, odbyło się we własnyri lo­
kalu przy ul. Gen. Dąbrows'-'ego 4 org.«ni 
zacyjne zehranie sekcji kobiet. Zebranie za 
gaił i wygłosił dłuższe przemówienie prezes 
Związku, p. Antoni Michalak, który schara 
kteryzował zadanie i dążności Związku oraz 
metody pracy w walce o polepszenie doli 
robotniczej. Następnie omówił sprawę orga 
nizacji sekcji kobiecej przy Związku p. Ol­
czak Feliks, zapoznając zebranych o ce­
lach i zamierzeniach sekcji, nawołując do 
propagowania idei „Pracy" i organizowa­
nia się pod jej sztandarem. 

Zebrani zdecydowali wkońcu zebrania 
zwołać" jeszcze jedno takie posiedzenie na 
dzień 9,11 br. celem wyboru Zarządu sekcji. 

NOWE KINO. 
W tych dniach odbyło się uroczyste ot­

warcie nowego kina „Apollo", które mie­
ści się w sali Tow. śpiew. „Lutnia" przy 
ul. Łęczyckiej 2. Wyświetlany jest obecnie 
film „świat się śmieje" przy udziale arty 
stów scen warszawskich w nadprogramu. 

Zdarzenia i wypadki 
(_) Włoskie samoloty znowu zbombar­

dowały abisyńskie ambulans Czerwonego 
Krzyża, na klórejio czele stoi Austrjak dr. 
Schuppler. • . 

(—) Organizacje samorządu gospodar­
czego wystąpiły z 'memoriałem do Mim.-Skar 
bu, iz wobec przeciągającego sie krvzvsu 
winny ulec skreśleniu wszystkie zaległe po 
datki po dzień 31 grudnia 1932 roku. 

(—) Wczoraj minister spraw wewnętrz­
nych Raczkiewicz odbył dłuższą konferencję 
z min. oświaty prof. świetoslawskim w 

-prawie wystąpień antyżydowskich na-wyż­
szych uczelniach. 

(—) W lwowskim oddziale Związku Le 
giotristów skreślono naskutek weryfikacji 
42S osób, tdóre nigdy w Legionach nie słu­
żyły, a tylko niektóre z nich bvłv ochotnika 
mi w r. 1920. 

(—) Wczorat komisja sejmowa obrado­
wała nad Ministerstwem Poczt i Telegrafów 
Mówcy protestowali przeciwko drogim opla 
tom listowym oraz przeciwko poziomowi au 
dycyj radjowvch. 

(—) Na kasę stacji koleiowe{ Kety — 
Podlasie koło Krakowa dokonano napadu 
bandyckiego. Po steroryzowaniu zawiadow­
cy rewolwerem bandyci zrabowali 2.000 zło 
tych poczem zbiegli. 

(—) W Wilnie podczas procesu Komuni 
stycznego Raisy Kobieńcówny nteiaki Ser­
giusz Pry rycki oddaj kitka strzałów do 
świadka Jakóba Strelczuka raniąc go ciężko 

Uciekającego postrzelił posterunkowy I 
ulał. . 

(—) Wczora! w Przemyślu było 15 sto­
pni oow^żej zera. > 

(—) Wczoraj przywieziono z Chorzów* 
do Krakowa i odstawiono do wiezienii woj 
skowego sądu okręgowego dezertera 
Szczepana Grende, który zamordował w Ta, 
trach narciarza^ -inż. Stefana Dyljona i 
Warszawy. Dochodzenie przeprowadziła 
żandaimeria wojskowa i prokuratura woj­
skowego sadu okręgowego nr. 5 w Krako* 
wie. 

(—) W dniu wczorajszym o godr. 7 wie. 
czorem nieznany sprawca wrzucił petardę 
do wystawy składu porcelany i kryształów 
Samuela Wintera przy .ulicy Fnotrkowskief 
33. Eksplozja zniszczyła wystawę i obłe wt 
tryny sklepowe wraz z wystawionemi przed 
miotami. Szkło zasypało caiv chodnik. Wła­
ściciel sklepu został odłamkiem szkła skale 
czony w rękę. Również w sJdeole cześć to 
waru. potłukła się. Policja zarządziła śledz­
two i na kilkanaście minut wstrzymała ruch 

(—) Stanowi^.> z « t e A ^ v naczelnika 

dzie wojewódzkim w ŁócRT 
Kazimierz Kowalski. 

(—) Od dnia wczorajszego obowiązuje 
nowy cennik na rmieso I przetwory. Cena za 
1 kg. wynosi: Mięso wieprzowe z dokładka' 
1.00, salceson i kiełbasa 1.60, słonina i sa­
dło 1.60, szmalec 2.00, schab 1.60. baleron 
1.50, wołowina I gatunku 1.30, wołowina 
bez kości 1.60, szkopowina 1.60. delecrna 
1.40, polędwica 2,00, salami suche 4.40. su 
cha polska 2.80, litewska 2.60. kiszka czar 
na i biaia 1.00, kaszanka 0.80. krakowska 
2,20, boczek surowy wędzony 1.80 zł. 

•znego w urzę* 
'oblał."kot. dypl. 

Drobny deszcz. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i , 

£t)DŻ 28.1. W dniu dzisiejszym, o go-
dzmie 9 ramo tem.oeratura wynosiła w Ło­
dzi, w centrum miasta 4 stopnie powyżej 
zera (Najniższa temperatura w nocy 2 st. 
powyżej zera). : ' 

O tej samej porze barometr wykaz ^yał 
iciśnienie 745,5 milimetra. Tendencja lvrQ 
metryczna— niewielki wzrost ciśnieniu 

Wiatry zachodzie i północno- iaclo''iieJ 
VV ciągu* dnia dzisiej^ego pogoda !-ez 

zmiar.. Chmurno i drobne aeszcze. 

P a s a ż e r k a z r o z b i t e g o p o c i ą g u 
™ otrzyma 8 tysięcy zl. odszkodowania.BI 

Z Częstochowy donoszą: 
W odległości 6 kim. od Częstochowy 

wydarzyła sie niezwykła katastrofa kole 
jowa. Miała ona miejsce na Kucelinic, tuż 
za cmentarzem żydowskim, gdzie tor ko 
lejowy linji Częstochowa — Kielce bie­
gnie po wysokim nasypie niebezpiecz­
nym łukiem, na prowizoryczny wówczas 
most drewniany nad rzeka Kucalinka-

Z uwagi na ów niebezpieczny zakręt 
pociągi w tem miejscu 

zazwyczaj zwalniają biegu 
i jedynie tej okoliczności zawdzięczać 
należy, że katastrofa nie przybrała 
wręcz nieobliczalnych rozmiarów. 

Pociąć osobowy zdążał do Czcstoeho 
wy wypełniony pasażerami- Po przeby­
ciu niebezpiecznego zakrętu, gdy loko­
motywa i kilka wagonów wjechały już 
na most. na gis ostatni wagon z niezna­
nych powodów wyskoczył z szyn i. ska 

Dźwiękowy kino-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

D i i * i d n i n a s t ę p n y c h ! Najpiękniejszy fi lm uśmieebów i łez, 
letyserj i F R A N K A B G R Z A G E twórcy „Siódmego nieba" p. t . 

Piękna karts, wydarta z ks ię ­
gi prawdziwego 'życia. Mil jo-

ny czytają tę Książkę i mil jony oglądają ten film. w* roi. gł. G e o r g a 
B r e a k s t o n , J i m m B u t l e r i L o l a W i l s o n . 

„Chłopcy z placu broni' 

zza 
t. 

k u l i s w i e l k i c h a f e r 2) Najwspanialsza komedja sezonu 
finansowych p. „Księżniczka przez 30 dni" 

W r, gł. S I L V I a S I D N E Y I C A R Y G R A N T . 

cząc po pokładach wpad! do wodv z wy 
sokości 4-ch metrów, łamiąc barjerc 
mostu. 

Był to wagon . rosyjski, nader silnej 
konstrukcji' co pasażerom ocaliło życie. 
Rzuceni o ściany, dach i ławki wagonu 
doznali gwałtownego wstrząsu, potłu­
czeń ran i obrażeń cielesnych. 

Wśród 12 ciężej potłuczonych pasaże' 
rów znalazła się j nauczycielka ż Często 
chowy. p. Helena Gembalska.. 

Po pewnym czasie p. Gembalskiei wy 
stąpiły objawy nerwicy urazowej, spowo 
dowanej katastrofa-

Nauczycielka wytoczyła powództwo 
Skarbowi Państwa, iadaiąc odszkodo­
wania w kwocie 8 tysięcy złohch. 

°negdaj odbyła sie rozprawa w wy 
dziale cywilnym Sadu Okręgowego. 

Przedstawiciel Generalnej Prokuratu­
ry Skarbu Państwa dowodził, że powód­
ka nie poniosła żadnych szkód, gdyż pra 
cuje i pobiera pensje. Rzecznik noszkodo 
wapel mec Idźkowski wykazał, ż? nau­
czycielce należy sie odszkodowanie za" 
koszta zwiazar.e z leczeniem oraz za ból 
i cierpienie. 

Sąd zasadził r(a rzecz nauczycielki 
6 tyisficcy zł. odszkodowania* 
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sto-

H y m n ż a ł o b n y s z k o c k i e g o d u d a r z a . 

OSTATNIE POŻEGNANIE KRÓLA. 
Nieznane drobiazgi z pałacu w Sandringham. 

Londyn, w styczniu. 
Depesze podały już w kolejności zda­

rzeń liczne szczegóły uroczystości pogrzebo 
Wych króla Jerzego V, którego zwłoki po 
przewiezieniu z Sandringham spoczęły — 
jak wiadomo w olbrzymjrn Westminster-
ł ial l , wiclRiej, starożytnej sali, połączonej 
z gmachem parlamentu .Angielskiego, a poło 
lonej naprzeciwko opactwa Westminster, 
•V jego r.ajbliższem sąsiedztwie. Trumna 
króla Jerzego ustawiona została w temże 
miejscu, gdzie przed 26 laty stała trumna 
0jca jego, króla Edwarda VII, o czem 

głosi napis 
ha kamiennej posadzce sali. Bowiem liczne 
kamienne płyty Westminster HalTu ozna-
iczone napisami, stanowią kronikę dziejo­
wych momentów życia Wielkiej Brytanji. 
Napis na jednej z płyt głosi naprz: „Tutaj 
podczas sądu nad nim stał Karol I". (ścię­
ły w r. 1649). 

Najmniej omawiane w prasie, a jednak 
najbardziej wzruszające chwile po zgonie 
króla, przeżyła jego rodzina w ustronnej ci-
fczy Sandringham, kiedy pamięci Jerzego V 
poświęcono bez wszelkiej pompy królew­
skiej dowody zwykłego dla każdego śmicr 
telnika żalu, jaki budzi śmierć osoby naj­
bliższej i ukochanej. 

Nazajutrz po śmierci króla nie zebrali się 
Jeszcze wszyscy czlrsikowie rodziny kró­
lewskiej. Króla Edwarda VIII odwołały do 
Londynu obo*.viązki władcy. Towarzyszył 
mu książę Yorlću. Pozostała tylko królowa 
z córką, ks. Kentu z małżonką i lord Hare-
Wood, zięć królowej, oraz arcybiskup Can 
lerbury. (Król powrócił dopiero na eksporta 
jeję zwłok z kościoła na stację Wolferton, 
w drodze do Londynu, wraz z ks. Clouce-
feter i ks. Yorku i ich małżonkami). 

Z wyłożonej dywanem sypialni króla u-
bulnięto łóżko, a na miejscu jego stanęła 
trumna na katafalku, tonąca w powodzi Ma 
łych goździków z cieplarni pałacu --ułubio 
nych kwiatów zmarłego. W porze południo 
Wej 
bie 
lować przed 

A M B A S A D O R 
T E L E F U N K E H 
M I S T R Z T O N U . P R E C Y Z J I ; T O P M Y 

tern rozpoczęła się smutna pielgrzymka, i) 
wezgłowia trumny stanęła siostra Black, 
Iiiandka, stała pielęgniarka króla Jerzego 
od czasu jego ciężkiej choroby w r. 1928, 

,ubiana w zwykły strój angielskiej „nurse" 
J—biały czepiec i fartuch. Twarz zmarłego 
'króla była pełna spokoju. Nic w otoczeniu 
nie zdradzało pompy ani ostentacji. Tak 
wyglądałby pośmiertny pokój każdego an­
gielskiego dżentelmena. 

Gdy skończyła się defilada służby, a na 
zegarze kościoła w Sandringham wybiła 
czwarta i pól, i mrok zupełny już zapano­
wał na dworze, zebrani u wrót pałacu wie­
śniacy usłyszeli znienacka żałobną pieśń, 
graną na dudach. 

Był to Forsythe, szkocki dudarz zmarłe 
go króla, były żołnierz, który w ciągu wie 
lu lat już pod oknami pokoju Jerzego V 
zawsze grywał na swym instrumencie zmar 
łc:nu królowi, gdy ten ubierał się do śniada 
nia ' 

niejszych szczegółach, pozostawiając książ 
ki i przedmioty, jakie służyły królowi. 

W tym pokoju bowiem, jak zacytował to 
premjer Baldwin w swej mowie, transmi­
towanej przez radjo, odegrało się pamiętne 
zdarzenie: nakrótko przed śmiercią, król, 
już nieprzytomny, ocknął się z nieświado­
mości i rzekł, zwracając się do swego se­
kretarza: „How is the Empire?" względ­
nie: „Co dzieje się w imperjum?" Otrzy­
mawszy odpowiedź: „Wszystko jest do-
1 rze"— król uśmiechnął się i ponownie za 
padł w omdlenie. Niezadługo potem nastą­
pił zgon. 

Jest wielkiem ukojeniem dla strapionej 
królowej, że śmierć jej ukochanego małżon 
ka nastąpiła bez bolesnej agonji. Nar.'-.1 
zaś jest wdzięczny lekarzom króla: Fryde­
rykowi Willans, StanIey'owi Hewett i Daw 
sonowi of Penn, że potrafili mu obwieścić 
grożące niebezpieczeństwo w formie łago-

A wieczora tego zagrał mu znowu przy dnej i pocieszającej. Przedostatni biuletyn 
rozpoczęc.u ostatniej podróży. , bowiem, podpisany przez trzech wzmian-

Wynicsiono trumnę króla na noszach, k o w a n y c r i powyżej lekarzy, a wydany o 
tych samych, na których wynoszono z te- E o d z - 9 > 2 5 wieczora zgonu, brzmiał jak na 
goż domu w swoim czasie trumtie matki s f ? P u J e : »2ycie króla spokojnie zbliża sic 

Czy nie wolelibyście mieszkać w stoilcy? 
Zyć w dostatku i wygodach wielkomiejskich, 
bez wysiłku i trosk?... To jest możliwe, gdy 
tylko wygracie na loterji Szanse są wielkie i 
dla wszystkich jednakowe. Niezwłocznie napi­
szcie do nas, a odwrotnfe wyślemy Wam los 
1-ej klasy 35-ej Loterji 
Want poprawę, życia na 

K O L E K T U R A 

Wygrana jmożliwi 
lepsze 1 radośniej sze. 

A . W O L A N S K A 
C e n t r a l a , W a r s z a w a , u ! . N o w y S w i a f N r . 1 $ . 

K o n t o P . K . O . 7 1 9 3 . 

Zamówienia z a m i e j s c o w e załatwiamy odwrotnie 
Cena losu — 40 zł., ćwiartka 10 z>, 

Ciągnienie rozpoczyna się 20 lutego. 

Czy Rzym prześcignie Kopenhagę? 
• 1 Niezwykłe skutki wojny. 

kióla, królowej Aleksandry 
Za trumną, pod deszczem I śniegiem, po 

stępowała królowa Mary pomiędzy naj­
młodszym synem, ks. Kentu, a zięciem, lor 
dem Harewood. Za nimi szły księżna Mary, 
córka królewska, i księżna Kentu. 

U wrót małego skromnego kościoła, to­
nącego w powodzi światła, zatrzymał się 
żałobny orszak i żołnierze wnieśli trumnę, 
przy której żałobną wartę objęli leśniczo­
wie królewskiej posiadłości Sandringham. 

Królowa z rodziną po krótkiej modlitwie 
udała się spowrotem do pałacu. Deszcz ze 

| śniegiem padał bezustannie, nadając całe­
mu krótkiemu obchodowi coś niesłychanie 

smutnego I beznadziejnego. 

wa przy całej jego godności, wolałby tutaj 
pozostać, niż poddać się hołdom i uroczy­

stościom, które czekały go w stolicy. 
Jest życzeniem ciężko dotkniętej królo­

wej, by pokój w Sandringham, w'którym za* 
I kończył życie król Jerzy, został w tymże sta 
^ ie , w jakim był w chwili śmierci króla, 
i Urządzono go więc spowrotem w najdrob-

ku swemu końcowi" 
Buli. 

W Rzymie można zauważyć oryginalne i wiadomo —jest królestwem rowerzystów, 
zjawisko. Oto obecnie na ulicach wiecznego JTrzeba bowiem wiedzieć, że w Kopenhadze 
miasta pojawia się coraz więcej rowerów 
tak że jest nadzieja, iż pod tym względem 

ia 850 tys. mieszkańców 300 tysięcy jeździ 
i.a rowerach. 

Rzym prześcignie Kopenhagę, która — jak 

W DNIU POGRZEBU. 

Żałobna parada gwardji królewskiej przed pałacem Buckrnghamsklm. 

Ciekawe jest jednak, co jest przyczyną-
wzmożenia się ruchu kolarskiego w Rzy­
mie? Władze faszystowskie, wobec groźby 
pozbawienia państwa importowanej nafty, 
rozpoczęły gorącą propagandę zastąpienia 
automobili i motocykli —rowerami. W ten 
sposób unika się zużycia nafty i oszczędza 
się istniejące w kraju zapasy, a pozatem—. 
jak głoszą propagandowe ulotki— sport ko 
larski jest bardzo zdrowy i przyczynia się 
do rozwoju muskułów. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU; 

Marta zakochała się w swoim żonatym 
szefie, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy­
korzystać swei przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Peli i za namową 
Tadeusza wyszła zamąż za niekochanego 
Andrzeja. 

— No, teraz mogę cl powiedzieć o mojej 
wczorajszej pracy— zaczął swobodnie — 
ale może wolisz, bym ci nie przeszkadzał, 
bo widzę, że coś piszesz... 

— Nie wiesz co? Gdy poszłam do Mar-
cinowej nie zobaczyłeś co to jest? 

Andrzej odczuł te słowa jak policzek. 
— Nie— odpowiedział twardo, patrząc 

jej śmiało w oczy. 
Wiedziała, że mówi p-awdę, Trochę się 

jej go ' a l zrobiło, 
i Uśmiechnęła się więc do niego pogodnie 
| ! powiedziała: 

— Możcrz przeczytać. To moje odczyty 
Wczoraj przez cały wieczór i dzisiaj napi­
sałam całe dwa! I jestem zadowolona z tej 
pracy, teraz właśnie dopisywałam ostatnie 
suwa diUgiego. 

Andrzeja ogarjnęło wzruszenie. Z jakąż 
radością chwyciłby ją w ramiona, by prze 
pnjszać i dziękować. 

Ale nic z tego nie okazał. 
Przeszli do jadalnego pokoju. Ar.drzcj, 

jedząc, opowiadał Marcie o swojej pracy 
poptzedniego óaia; potem zapytał ją o 
szkołę. 

Dzisiaj nie wychodziłam wcale, źle się 
czułam. Zato teraz, po mojej wytężonej 
pracy, mam ochotę się przejść. Ty pewno 
położysz się, bo musisz być bardzo niewy 
spany. 

'Andrzej, pomimo zmęczenia, byłby 
chętnie zaproponował Marcie swoje to 
.warzystwo. nie uczynił to jednak, boiac 

sie. by nie sadziła, że w dalszym ciągu 
chce Ją podpatrywać, że iei nie ufa. * » » 

Rozstali sie więc pogodnie i serdecz 
nie jak zwykle, jakgdyby żaden zgrzyt 
nie miał miedzy nimi miejsca ~ i Marta 
wvszła y domu. 

Kroki swoic skierowała ?a miasto. 
Czuła potrzebę Przestrzeni: ulice zaci-
śnione domami i przepełnione zgiełkiem 
życia miejskiego. bvłv Jei w tei chwili 
wstrętne 

Poszła więc wzdłuż głównej alei, prze 
cinaitacej kolonie. I D O dziesięciu minu­
tach znalazła sie poza zabudowaniami i 
ogrodami. 

Rozciągała sie tu przed nia duża 
otwarta. zasypana śmicaiem orze 
strzeó. z dalekim ginącym w cieniu nocy 
ho rv7.ontem. 

Wczesna zimowa noc Jasna była od 
śniegu i skrzących sie na niebie gwiazd-

Było tu cicho zupełne. Tak jak na 
w.si. Od czasu do czasu dolatywało da 
lekie szczekanie osa i tylko śnie? skrzy 
piał jędrnie pod stopami Marty 

A ona szła wciąż przed siebl? nrosto 
i czuła, iak cisza, idąca od ziemi i 
gwiazd, napełnia Jei dusze. 

Przykrość wyrządzona Drze z Andrze 
<la iego podstępnym, niespodziewanym 
orzvi.i7.dem. który aż nadto wyraźnie 
zdradził jego niewiarę w Jei uczciwa lo 
ialność — rozwiewała sie teraz Jaic 
mgła. przestawała boleć. 

Meczące myśli na temat. Jego pdstepo 
wać dalc.i. aby ich' wspólne życie orze' 
stnło być ta bezustanna grana wobec 
s;eb:e nawzafetn komedia — umilkły wo 
b c pytania, które ni» może nie zrodzić 

!e w kaidei głowie. gdv sie patrzy a a _ 
niebo, zasiane gwiazdami-* 

— Czemże sa moje wszystkie zgry 
zotv. troski r radości, czent ia sam je 
stem w porównnrju dr, tvch milionów 
światów, do ogromu wszechśw lata ' 

Atom, pyłek nic nie znaczący, pędzą 
cv gdzieś w nieznana przestrzeń z ca 
Jvm tym wszechświatem-

Tckim właśnie maleńkim atomem D O 
czuła sie Marta na tern nustem białem 
Dołu. zamknięta ood olbrzymia bezkre 
sna kopuła gwiaździstego nieba. 

Ciocia Pela, Andrzej, Tadeusz, bóle 
i radości, wysiłki. Drace — wszystko to 
zostało gdzieś za nią. daleko. 

Cisza | sookój w niei i dokoła niej 
Zatrzymała sie: skrzypienie śniegu 

ood nogami wydało iei sie czemś prze 
raźliwie głośnem w tei niezmąconej cl 
*-zv. 

Wpatrzyła sie w gwiazdy, wsłuchała 
v cisze. Nie myślała o niczem. bo nawet 
n rśl wydałaby sic tułaj szelestem... 

Marta w tell dziwnej konteplacji 
• szechśWiafra tak oderwana czuła sia od 
-iemi. łnkgdvby była zawieszona w prze 
trzeni. miedzy gwiazdami-

Lecz oto nagle i gwałtownie wróciła 
realnie do świata i jego spraw raptem 
cisze nocv przerwał krótki, bolesny sko 
wvt osa. 

Marta drgnęła. 
Skowyt sie powtórzył. 
W jednei chwili zaDÓmniala o ciszy 

nieba i milionów odległych .gwiazd, bo 
fo tu. zawołało na nia — życie. 

Poczęła iść prędko w kierunku sko­
wytu, który teraz co raz cześciei sie po 
wtarzat. 

— Biedna jakaś osina • myślała Mar 
ta może zamarza, może głodna, albo cho 
ra. 

Obcfic dużego kamienia leżał na śnie 
'gu mały psiak, drżał cały i skowytem ża 
losnym płakał i żalił sie Jak dziecko. 

Marta wzięła go w ręce- Tak był ze 
sztywniały i zimny, że czyni! wrażenie 
martwego przedmiotu. 

— Biedactwo maleńkie — szennęła 
'do niego — skąd się tułał wzi?ło. daleko 
od ludzi, od domów. Zamarzłoby na 
śmierć . • 

Wsadziła go całego pod futro i zawró 
ciła szybko ku domowi. 
' Itf.MfiSta* o s i n a drżała ciągle. 

Umilkł tylko jego skowyt. 
Marta zaabsorbowana bvła teraz wy 

łącznie znalezionym psiakiem-
G£_' znaczy majestatyczna c f & z a dale 

kich gwiazd, wobec bliskiego głosu der 
Du.nia żyjącej istoty.. 

* * • 
Andrzej, usłyszawszy otwierające się 

drzwi wejściowe, poskoczył żywo do 
przedookoju. 

— Jędrusiu, przyniosłam coś do do­
mu.. 

— Widzę, że coś chowasz Dod futrem. 
Co to? 
— Lokator 

Marta rozchyliła futro i Andrzej zo 
baczył czarnego kudłatego psiaka, któ­
ry zoz?rzanv ciepłem swej wvbawicielki 
odyskał swobodę mchów i zaintereso­
wanie światem. 
Ciekawie rozglądał się na wszystkie 
strony, liznął raz i drugi reke Marty i 
Doczał wyrywać sie na ziemie 

Marta postawiła go na oodłodze. Te 
raz dopiero widać było. jaki był wychu 
dzonv. Niebardzo pewnie trzymał się 
na łapkach 

— Skad tv go wzięłaś? 
— Poszłam nia spacer w Dole i tam 

to biedactwo znalazłam. Gdvbv mnie Ja 
kiś dobry duch nie zaprowadził do nie 

! go. byłoby to maleństwo do te,i pory 
zdechło. Ni? masz noieci.i iak był 
zmarznięty. bvł prawie zuDełnie szty 
wnv. Zostawimy go u nas. prawda? 

— Doskonale. Wolałbym mieć co-
prawda jakiegoś Dieknego rasowego 
psa. ale skoro tego zesłał n im los ~ 
niech będzie ten. 
Marta rozebrawszy sie. w pierwszym 

rzędzie zajęła sie nakarmieniem psiaka 
Następnie wyszukała kawałek materia­
łu i uszyła sienniczek. Marcinowei kaza 
łn napełnić go sianem: % kawałka flanel 
ki zrobiła kołderkę i wszystko to zain­
stalowana w swoim pokoiu. 

Pies nakarmiony i ogrzar,v nabrał 
' fantazji. Od Marty ne odsteDOwał ani 
' na krok. Gdziekolwiek si<j ruszyła, 
biegł za rfią. Gdy siedziała szviac mu ' 

^sient^k — przysiadł na tylnych łankach 
,'koło iei nóg i Drzygladał sie iei robocie 

Na Andrzeja spoglądał trochę nie­
ufnie ale nie uciekał od niego i pozwalał 1 

sie głaskać. 
— Jak go nazwiemy? — zapytała 

Marta. 
— Już go przecie nazwałaś 
— Ja? 
— No tak. Powiedziałaś przecie o 

nim: Lokator. 
Marta parsknęła śmiechem. 
— Lokator. Doskonale, niech sie tak 

i nazywa. Ale gdybyśmy kiedv chcieli 
i wziąć lokatora, trzebaby hvłr> wtedy, 
i albo pozbyć sie psa, albo go Drzcchrzcić 

— Mam nadzieje- że będziemy mieć 
, zawrsze tylko togo Lokatora Drzcz duże 
' . . 1 " . w e c nie będzie obawy ewentual­

nych nieporozumień. 
I — Marcinowi coś mruczała Dod no 
sem na tego biedaka. ..że to utrapienie 
z r.tm tylko będzie", ale sama zabrała 
sie do zagrzania mleka, twierdząc, że 
cienie dla tego ..zmarziaka" zdrowsze 
będzie niż zimne. 

— Ona mu krzywdy nie zrobi źa 
dnei. możesz bvć snokc^m. 

Andrzej i Marta D r z e 7 cnłv wicczfr 
bawili s i losem- iak dwoje dzieci Lo­
kator okazał sie wesołym i figla.rnym. 

| łatwo dał sip rozdokazvw»ć. I")ostał z 
ounktu kilka klansów. gdv zębami cliwy 
'ał za meble, lub z zapałem rzucał sic 
do' szarpania dywanów. 

Gdy w pewnej chwili Marcinowa we 
zła do salonu 7 jakaś gospodarska spra 

wa. ujrzała widok, którv la zgorszył: 
Marta. Andrzej i Lokator bafasżkd 

wali na środKu pokotu na dywanie. Mar 
ta bvła ootargana. iak mała dziewczyn 
ka. włosy spadały na czoło i oczy. sie 
działa DO turecku. N?j»rzeciwko niei An 
drzei w pozycji półleżące:, szamotał 
sie 1 Lokatorem. któ remu właśni; uda 
' ) sie chwycić w zebv iego krawat. (;b"> 
• zaśmiewali sie serdecznie, a pies 
'czekał. 

— Ze też to państwo tak sie nosp"!i 
:uia na podłodze T byle ów?tn pr^-hłfda 
A toź to niewidziane rzeczy? — wvr?e 
kała Marcinowa ze szczerem oburza 
inem. 

— Marcfriowo! zawofałcie" nr n i c o : 
Lokator. Zobaczymy, czy ?uż trochę r.o 
zumie swofe imio No. z^wołaicie — mó 
wiła 7 ożywieniem Marta. 

(d. c. n.) 
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S U ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku w erszath 

Na terenie Gociawka powstanie lotnis­
ko turystyczne, które zastąpi używane do 
c.lów lotnictwa sportowego i turystycznego 
lotnisko Mokotowskie. Jak wiadomo, pole 
Mokotowskie przeznaczone jest pod zabu 
dowę i przejdzie przez nie aleja Maisralka 
Piłsudskiego oraz stanie tao. ko.ciół Opa­
trzności. Jak już donosiliśmy, rozstrzygnie 
to konkurs na regulację pola A*OKOto\vskie 
go oraz przyległych terenów. Gotowy jest 
również projekt świątyni Opatrzności. W 
dniach najbliższych na-.npi ogłoszenie 
konkursu na pomnik Matjzałka, który to 
konkurs nie potrwa dłużę', jak sześć mie­
sięcy. W okresie najbliższym będą więc u 
koiczone wszystkie prac i przygotowawcze 
i zostaną opracowane prf^ckty potrzebne 
do budowy dzielnicy re^rjzer.tacyjnej w 
Warszawie. Prawdopodobnie już na wio­
snę można będzie przyatą.-ić do roLiót ziem 
nych przy budowie alei Marszalka i wyty­
czaniu trasy arteryj kor:.lokacyjnych. 1'oJc 
Mokotowskie trzeba będzie w najkrót­
szym czasie zwolnić. Wobec tego, że lotni 
sko na Okęciu jest przeznaczone dla celów 
wo*skowych i komunikacyjnych, dla lotul 
ctwa sportowego niema tam uuejsca. Spe­
cjalna komisja tereny pod to loin ;sko zna 
lazła na Gocławku na prawym brzegu Wi ­
sły. Znajdują się one znacznie bliżej śród­
mieścia, niż lotnisko na Okęciu. Teren jest 
nizinny i równy. Większych tru.lmśc! lech 
niemych z jego urządzeniem nie powinno 
ryć. Mogą natomiast powstać tiudno^ci z 
odwodnieniem terenu. Trzeba będzie prze 
ptowadzić prawdopodobnie drenaż lotnis­
ka i zbudować kanały odwadniające. Wo­
bec tego, że grunta przyszłego lotniska 
aportowego należą do osób prywatnych, 
w najbliższym czasie nastąpi wywłaszczę 
nie tych terenów po ustaleniu granic przy 
szlego lotniska. 

• * » 
Mieszkańcy Marymontu, Bielan i okolic 

w złożonym przez Tow. przyjaciół tych 
dzlelnlć*programie robót inwestycyjnych 
proszą zarząd miejski o uwzględnienie w 
tegorocznym preliminarzu budżetowym 
sprawy przyśpieszenia budowy parku spor 
tów wodnych przy ul. Kamedułów od wy­
lotu ul. Potockiej do ul. Krzemińskiego. 
Miejsce to, zużytkowane w celach sporto-
w j r l i i wychowania fizycznego, miałoby 
wielkie znaczenie dla mieszkańców Źolibo 
rza, Marymontu i całej ciasnej północnej 
dzielnicy miasta. Zgłoszony projekt robót 
przewiduje pozatem zabezpieczene podmy 
wanych przez Wisłę skarpów lasku Bielan 
skiego oraz zabrukowanie kamieniem pol­
nym, ułożenie chodnika i oświetlenie ulicy 
Tylżyckiej. Wkońcu Tow. przyjaciół Ma­
rymontu, Bielan 1 okolic prosi zarząd miej 
ski o przeznaczenie placu przy zbiegu ul. 
Potockiej i Kamedułów na budowę domu 
ludowego i boisk sportowych. 

KRATECZKI . 

Wódka i likier 
Siedziało w szyncz-ku zacne męskie 

towarzystwo i popijając szlachetne 
płyny, pospolicie wódką zwane, zastana 
wiało się. w jaki sposób człowiek żona­
ty uniknąć moż3 awantury i twarzobicia 
gdy wraca nad ranem zalany do domu. 

Wreszcie jeden z obecnych wpadł 
.na genjalny pomysl : Nie chciał go ied-
1 nak zdradzić, lecz postanowił odrazu 
wprowadzić KO W czyn. Napisał kilka 
słów na kartce papieru, włożył ją do ko 
P3rty . zakleił i wręczył żonatemu kom­
panowi z poleceniem. abv gdv wróci 
nad ranem do domu. oddlał list żonie, a 
będzie miał zapewniony spokój twarzy. 

Naturalnie taka okazia wymacała spe 
cJalnego oblania i gotść o 4-ej bvł już zu 

! pełnie gotów. Nóżki chwiały sie ..wte i 
' w^wte". języczek również, wódka ude­
rzyła mu przytem na jafkaś poetycka kłap 
kc w mózgu i zalany kompan mówił ty l 
ko wierszem. 

Jakoś doszedł kretem! drogami do 
domu, otwiera drzwi mieszkania, hała­
suje przytem tak, że budzfi żonę-

— Ach. ty pijaku, znowu jesteś u-
chlamy? 

— Nic uchlany żoneczko. lecz tylko 
zalany. 

— Ja cle oduczę głupich dowcipów! 
— Od dowcipów mamy Flaoów 1 Fll-

pow. 
— Poczekajno. zaraz si© % tobą roz­

prawię! 
— Có<ż cl to szkodzi, że si© troszkę 

zabawię? 
W tym momencie przypomina sobie 

że ma list dla żony. wneoza wiec eo. 
Żona machnęła ręka i czyta Ust: 
..Szanowna Pani. Aby Łaskawa Pa-

ni mogła uniknąć fatygi z twarzoblclem 
Jej męża, my lego kompanfi daliśmy mu 
Już kilka wy trzasków w Pani imieniu 1 
na Pani rachunek. Prosimy wiec o nie bi 
cie go więcej, gdyż kodeks karny po­
wiada wyraźnie, żc nikt nie może być" 
dwa razy karany za to samo przestęp­
stwo"- Z poważaniem Stały Kompan. 1 tu 
następuje podpis. 

Żona jest troszkę zmartwiona1 

•— PrzyznaJ. bardzo de zbili? 
. ••— Bil i? Nie. Tylkośmy pltł. 

Moż-e TYarcsrcle zaczniesz mówić 
dlo rzeczy? 

— Nie mówię do rzeczy Kto śmie. 
niechaj zaprzeczy. 

Naturalnie taka pogaduszka może 
trwać tak długo, aż żona zmęczy sie i 
pójdzie spać. A rano złość jei już przej­
dzie i przechodzi do Porządku dziennego 
nad nocnem zajściem-

W każdym razie system piśmiennych 
poświadczeń kolegów, że żonaty kom­
pan zosta! już obity może sie bardzo ła­
two przyiać i wydać piękne rezultaty. 

OBRAZA MONOPOLU. 
Stanisław Baranowski z ulicy Miłej 

zapragnął umilić swoja samotność i za­
prosił wieczorkiem panienkę lżejszych 
obyazajów Irenę Fifipówne. Stasin jest 
bardzo gościnny, kupił wiec butelczynę 
wódy, dwa śledzie i 15 deka rozmaitości, 
aby przyjąć swoja bogdankę kolacją. 

Irenka jednak posiada większe wy­
macania od życia i na widok wódki łekce 
ważąco powiedziała: 

— Czysta? Fuj... ja tam pijam tylko 
likiery, konjaki i wina. 

Obraza poczciwej czystej wódki mo­
cno dotknęła amanta. którv sprał Irenkę. 

Sad Grodzki skazał Stanisława Bara 
nowskiego na 1 miesiąc aresztu-

Jerzy Krzeckj 

R A D I O -KĄCIK* 
DZIŚ, drria 28 stycznia wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
lH.OO Skrzynka P. K. O. 
16.15 Muzyka lekka w wykonaniu malej or­

kiestry P. R. 
16-45 „Cała Polaka śpiewa" 
17.00 Wielkie i drobne wynalazki 

17.15 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
Polskiego Radja 

17.50 Skrzynka językowa 
1 8 00 Koncert kameralny 

W przerwie około godz. 20.50: Dzien­
nik wieczorny oraz Obrazki z Polski wspćr 

Smutny jubileusz przestępcy 
ty wyrok sądowy. 

22 30 Odczyt dla lekarzy 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrzne! 
28.05—23.80 Muzyka taneczna w wykonaniu 

małej orkiestry P. R. 

Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1 5 12 Przegiął giełdowy łódzki 
18.30 Rozmowę z radiosłuchaczami przepro­

wadzi dyr. B. Pawłowicz 
18-40 O wszystkiem potroszkti 

Z POZNANIA donoszą.: Słyszy się 
często o przestępcach nałogowych, lub 
niepoprawnych, którzy z dziwnym upo 
rem, czv fatalizmem wracała do orze 
steoczości. na ławe oskarżonych ł sko 
lei do wiezienia. Zdawaćbv sie to mo 
głr> nicprawdopodobnem. ibv człowiek 
mógł mieć nałóg popełniania orze 
steostw 

A jednak żywym przykładem takiego 
psychopatycznego typu jest nielaki Sta 
nistaw Szumnarski. który z*Jal po raz 
piętnasty ławę oskarżonych. Tvm r,i 
zem przed sadem grodzkim w Pozna 
niu. 

Karta karna oskarżonego Szumnar 
skiego przedstawia sweeo rodzaju 
smutny rekord 14 prawomocnych i od 
cierpianych 

wyroków sadowych! 
Pierwszy raz skazani' został ozum 

narski w 1902 r. — i od tei oorv prawic 
b?7 przerwy już sypały sie nowe wy 
roki. Opiewają one rozmaicie — na 6 

1 8 45 Muzyka 7 płyt 
1 9 1 0 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19 35 Łódzkie wiadomości sportowe 
22.45 Łódzkie minuty literackie 

ŚRODA, dnia 29 stycznia. 
RASZYN. 

6 8 0 Pleśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 
0.84 Gimnastyka 
7.20 Dziennik poranny 

Pijany student uderzył księdza. 
T ł u m usiłował awanturnika zlinczować." 

Z Zawiercia donoszą* 
Obok restauracji Cichonia na ul. Ko­

ściuszki w Zawierciu miał miejsce nie­
zwyk ły wypadek pobicia księdza. 

Według zeznań naocznych świadków 
zajścia, spowodował ie niejaki Dąbrow­
ski, student Politechniki Warszawskiej, 
który, będąc podchmielony, podszedł do 
idącego ulicą księdza Seweryna Berga, 
prefekta szkół powszechnych w Za­
wierciu bez żadnej przyczyny uderzył 
go dwukrotnie. 

Awanturnika zdołano zatrzymać, a ze 
brany tłum ludzi usiłował dokonać na 
nim samosądu, czemu Jednak przeszko­
dziła połiciJa. 

Dąbrowski jest synem bogatego zie­
mianina z okolic Warszawy i od kilku tv 
godni bawi w majątku swych znajomych 
KefersteinOw w Kalinówce pod Zawier­
ciem. 

Wieść o pobiciu ogólnie szanowane­
go w Zawierciu księdza wywołała duże 
poruszenie. 

8.00 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
V?..(\'X Hztenn k nołudnlowy 
1 2 1 5 Higjena jamy ustnej — pogadanka 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Koncert ze Lwowa 
16.05 Opowiadanie dla dzieci (z Poznania) 
10.20 Koncert chóru męskiego „Echo" — 

z Katowic » 
1645 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radia 
17.00 Młodzież mówi o sobie (dyskusja nle-

H . ^ ^ U a l l ^ p i e w a c i y prof. Pawła Loh-
mana - i 

17.50 „świat się śmieje" — przegląd humo­
ru zagranicznego 

1800 Koncert warszawskiego kwartetu smy 
czkowego 

19.40 Wiadomości sportowa ogólne 
1950 Reportaż aktualny 
204,5 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesne) 
21.00 XXII audycja z cyklu: Twórczość Fry­

deryka Chopina (1810—1849) 
21.35 Kwadrans poetycki 
2 1 50 O sklepach fabrycznych — pogadanka 

dla kupców • 
22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małe) 

orkiestry P. R. 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 
ŁrtDż, lak Raszyn, z wvlatklem: 

7 5 0 Program na dzień bieżący 
7 55 Parc informa^i 

13.30 Muzyka z płyt 
1 5 1 2 Przegląd giełdowy łódzki 

miesięcy, na sześć tygodni, na rok. — 
ale iest ich kilka po cztery i rieć lat cięż 
kiego wiezienia, iakic przewidywały 
dawne kodeksy karne. Oskarżony 
Szumnarski liczy lat 51. Po raz pierw1 

szv_skazanv wlec został w 18-tvm ro 
ku życia i od te! porv stale oowrac.il na 
ławe oskarżonych, skoro tvlko wy 
szedł T wiezienia. Za większe i mniej 
sze kradzieże, rozboje. naoadv rabun 
kowe.. 

Łącznie spędził w wiezieniu około 
30 lat! Dwa razy tvle ile przewiduje 
ustawa karna ra najcięższa, przestęp­
stwa iednorazowo. wyłaczaiac oczvwJ 
ście karę śmierci, lub dożywotnego 
wiezienia, które zresztą czestn ograni 

cza sie do owych lat piętnastu. 
Tym razem osk. Szumnarski stanął 

prz.id sadem pod zarzutem kradzieży 
drobnych ruchomości. jakiei dopuścił 
sie w mieszkaniu Barbary Osuchowej 
w Poznaniu. 

— Kiedy oskarżony wyszedł ostat 
n!o 7 wiezienia? — spytał sędzia. 

— 14 października ub. roko-
— Za co siedział? 
—• Za napad rabunkowy.. .; 

— Ile dostał wówczas? 
— Pieć lat ciężkiego wlezienia. 
— I tak odrazu znów Doszedł IcraSć, 

na 'dru0'' dzień? 
•— Wysok! sądzie, byłem głodny. _ 

nie miałom grosza, 
nie miałem co Jeść... Prosiłem fo! pani 
Wbv mi coś dała. ale ona nie chciała. 
Wlec 2dv wyszła r domu — wtedy Ja'1 

ukradłem.. Z nędzy, wysoki sadzie... 
Przesłuchany świadek Barbara Osu 

chowa potwierdziła wyrodek krndzifli 
i v . Oskarżyciel publicauy. starszy 

przód. PP. Gawroński wniósł o zasto 
sowanie ustawy karncj. 

Sędzia zamyślił sie. * następni* 
oświadczył, te nrzv tak wyjątkowych 
okolicznościach wyroku nie wvdJ za \ 
r a 7 . L U « M i m i t i i i i Ł i l_t;yt- + ~ - -r ... ' 

W sobotę o godz. i2 sędzia gróWkT 
Rylski ogłosił wvrok. moca którego \ 
oskarżony Stanisłam Szumnarski fk\ 
zanv został na Jeden miesiąc aresztu. 
Niesłychanie łagodny wymiar kary. Jak 
na recydywistę- spowodowany został 
dztała/nłem oskarżonego w nedzv. co 
sad ryrzvłal za udowodnione Ponadto 
skradzone przedmioty zwrócono wła, 
ścicielce. 

A zatem piętnasty wyrok* Smutny Ju 
bileusz... 

18 20 Felieton p. t. Zwierzęta w wierzeniach 
ludowych — Wypowie A. Pluskowska 

1 9 10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19 35 Łódzkie wiadomości sportowe 
28 05—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

ANDRE BIRABEAU. 

Jan - Paweł Costoliere opowiadał: 
" — Zegarek stryja Adolfa był podobno 
pierwszą rzeczą, jaka zainteresowała mnie 
w życiu. Gdy znajdowałem się w okresie, 
kiedy świadomość wzroku dopiero budziła 
się w mych oczach, ręce moje nie umiały je­
szcze zacisnąć się, a z ust płynęła tylko ślina, 
wuj mój, trzymając zegarek swój na łańcusz 
ku, obracał go nad głową moją, spoczywa­
jącą w kołysce, a blask złota bawił mnie; 
później nieco, przykładał mi zegarek do u-
cha, mówiąc: „Posłuchaj, jak się tu skrobie 
małe zwierzątko". Nie rozumiałem tego, co 
mi mówił, lecz słyszałem szmer poruszają-
ćgo się żyjątka i cieszyłem się. 

Kilka lat później oznajmił mi: „Odziedzi­
czysz ten zegarek po mojej śmiercil" 

Zegarek był zloty i ciężki, nakręcany klu­
czykiem, ozdobionym arabeskami, o szkle 
wypukłem, jak oko krótkowidza. Wuj Adolf 
olrzymał ten zegarek od swego dziadka. — 
Widzę jeszcze biednego wujaszka, jak trzy­
mając zegarek za jego kółeczko, by mi go 
pokazać, mówił z powagą, unosząc palec do 
góry: 

— Posiada podwójną wartość klejnotu 
: wspomnienia. 

Powaga ta zaimponowała mi ogromnie, 
lonieważ była rzeczą niezwykłą u wuja A-
!rtlfa. Kochany wujaszek zazwyczaj mial mi­
nę nieokreśloną — jednoczesnego zadowo­
lenia i znużenia — właściwą dawnej cyga-
nerji. Wprawdzie miał zawód stały, a na­
wet poważny, bo handlowy (był przedsta­

wicielem kopalni węgla) ale zachował wy-
"gląd studenta. Mieszkał, zresztą, jeszcze w 
Quartier Latin. Zainstalował się tutaj ongi 
dia sttidjów prawa; wobec tego, że Jakoś mu 
nie szło z nauką, pozostał tu ponad termin 
określony. Później zaś, wyrzekłszy się stti­
djów nie wyrzekł się dzielnicy. Po trzydziestu 
latach widywano go jeszcze na tarasach ka­
wiarń bulwaru Św. Michała, i nadal jeszcze 
mieszkał w tymże hotelu, co dawniej, na uli­
cy Monsicur-lc-Prince. 

Nosił wiązany z fantazją krawat, nieod-
prasowane ubranie i kapelusz nabakier. Był 
ujmujący w obejściu i czarujący. 

Ilekroć ojciec mówił do matki: „Twój 
brat!", wzruszał ramionami i witał go chło­
dno, gdy zjawiał się u nas na obiedzie, lecz 
rezerwa ta tajała szybko: już po kilku minu­
tach śmiał się serdecznie z opowiadań.wuja. 
Pamiętam również, jak mawiał ojciec (z pew 
nym podziwem): „Niema, naprawdę, takie­
go błagiera, jak twój brat!" Dodawał także: 
„Nauczył się tego y, obcowaniu z kobietamiI" 

Co do mnie, obietnica wuja: „Odziedzi­
czysz ten zegarek po mojej śmiercil" zafra-
powałs mnie wielce. Myślałem wciąż o tern. 

i f l jak pfyznać muszę, z pewną niecierpliwo-
\ ścią, doznają; Uczucia, jak wobec zabawki, 
i której dotknąć mi nie było wolno. Cudowne 
są ?azwyczaj rzeczy obiecane, których ofia-

! row!>nie odwleka się trochę! Wuj nie był bo­
gaty, więc nie przynosił mi zabawek, to też 
gdy przychodził do nas, nie patrzyłem mu na 
ryce, a spoglądałem na jego kamizelkę, gdzie 
rozpościerał się łańcuszek od zegarka. I za­
wsze, w toku wieczora, znajdowałem spo-

I sohność wsunięcia mu się pomiędzy nogi l 
Ipr.dstępnego wydobycia zegarka pociąga­

niem za łańcuszek. Niekiedy zdobywałem się 
na odwagę powiedzieć szczerze: „Wujaszku, 
pożycz mi na chwilę „mój" zegarekl" I ni­
gdy dość napatrzeć się nie mogłem jego zgię 
tym zlckka wskazówkom I napisowi we­
wnątrz, po otworzeniu pierwszej koperty: 
„Cylidre, huit rubis, Nr. 3466". 

Któregoś dnia doznałem wielkiej niespo­
dzianki: wuj pojawił się u nas bez złotego 
pasma na kamizelce — od kieszonki do kie­
szonki. 

— Wujaszku! — zawołałem. — Coźeś zro 
bił z zegarkiem? 

Odpowiedział mi z pośpiechem: 
— Oddałem go do naprawy. Jest u zegar-

midrza. 
Po jego odejściu rodzice rozmawiali o 

wuju. Tak bywało zawsze: w obecności jfego 
oj?iec pozostawał pod jego urokiem, ale póź­
niej uwolniwszy się spod niego, wpadał w 
zły humor, niezadowolony, źe dał się ocza­
rować. Tego wieczora rzekł: 

— Jest niepoprawnyI Widziałaś przecież-
znowu odniósł zegarek do lombardu! 

Przy widzeniu się z wujem, zaraz zagaa-
nąłem go: 

— Wujaszku! Do iakiego to ,.lom-bnr-
dn" odniosłeś zegarek? 

Zrozumiał odrazu, zarumienił się, jak ni­
gdy dotąd nic widziałem rumieniącego się 
człowieka, coś wybełkotał i odwróci się ,łie 
mnie. Nasiępnego razu, gdy przyszedł na 
obiad, miał zegarek w kieszonce. 

Ale — jak słusznie stwierdził ojciec — 
był niepoprawny: lubił tarasy kawiarń na 
bulwarze Św. Michała i przyjemności, kł<"»-
rych pragnienie budzą spojrzenia kot/f ' 
To też od czasu do czasu, zwłaszcza Oi;d ko­

ni* c miesiąca, widywałem go bez zegarka. 
Znac:c potęgę wrażliwości dziecięcej. He po 
trifilcm pomyśleć o wuju bez myśli o jego 
?.cgarku. Obiecanym mi zegarku! Ody ocze­
kiwaliśmy go, zastanawiałem się za-.vsze. 
„Czy przyjdzie dziś z zegarkiem, ozy bez ze­
garka?" A z chwilą, gdy wchodził do nasze­
go snlonu, patrzyłem natarczywie i bruta'nic 
na jego kamizelkę. A on widział to. Powsta­
wało pomiędzy nami coś nakształt dialogu 
bez słów; powiem bez przesady: nawet ma­
łego dramatu. O ile udało mu się wykupić ze­
garek, mówił donośnie, ostentacyjnie bawił 
się łańcuszkiem i odniechcenia spoglądał na 
zegarek, a gdy ten jeszcze byl zastawiony, 
unikał mego spojrzenia i nie odpinał mary­
narki, wbrew zwyczajowi, gdyż należą? do 
gatunku ludzi, którzy 'ubią nadmiar wygody. 

Kochany wuj Adolf! Kochał mnie bardzo, 
i jestem przekonany, że pragnął być boga­
tym by po śmierci swej odstąpić mi cale 
swoje mienie. A posiadał jeden tylko cenny 
przedmiot — zegarek swego dziadka który 
był... l.ył jakby sercem jego. 1 pragnął mi go 
.)ddać 

Pewnego dnia matka moja, zatroskana 
rzekła mi. 

— Ubierz się' Idziemy odwiedzić wuja 
Adolfa. Zachorował podobno. 

Nigny dotąd nie byłem u niego w hotelu. 
Hrłel był bardzo 9kromnego wyglądu. Za 

zainknięłemi drzwiami słychać było śmiechy 
Na schodach spotkaliśmy młodą Jeszc t̂. na-
s7minkowaną kobietę. W pokoju wuja AdOl- I 
fn było r>\\in kurzu, ale mało mebli, l uno«ił 
Se ozi^py zapach, iakby złóżmy 7 se-fi ko-

-h rapachów. Wuj leżał na staram tap-, 
czanic. wychudzony, z dziwnie błyszczącem: i 

oczyma. Mama uściskała go, zmartwiona i 
zdziwiona: 

— Jakto? Był doktór i nic ci nic zapisał? 
Ruchem głowy wuj wskazał kartkę pa­

pieru, leżącą na stole. 
— Zapisał ml całą masę leków, AŻ za-

wlele. 
— I żadnego nie kupiłeś? 
Wuj objął wzrokiem nędzny, tak obcy 

pokój. 
— Nie mogłem — rzekł krótko. 
— Ależ Adolfie! — oburzyła się mama — 

wystarczyło tylko zwrócić się do mmc! 
— Nie... Zbyt często już oszukiwałem cie­

bie, mówiąc, że jestem chory... A teraz, gdy 
jestem naprawdę chory, nie miałem odwagi.. 

W tej chwili otworzyły się drzwi i weszła 
pos'.ugaczka. 

— Załatwione — rzekła. — Oto zegarek 
pana. 

Odbierając zegarek, wuj uśmiechnął się 
do mnie. Nigdy nie zapomnę czułości tego da 
lcki^go już spojtzenia. Następnie zwrócił się 
do mamy: 

— Pojmujesz — rzekł — mamy konie; 
miesir.ca... Nie mogłem jednocześnie zarłac'ć 
za lclrarsiwo i wykupić zegarek... Malałem 
zdecydować się na wybór jednego lub dru-
g'tg<\. Bowiem, gdyby mi sie nrzytrnfib nie 
S7.-zcśc!e, musiałbym się wstydzić, że malec 
nie zas'n'e tutaj swego zegprka . 

Umarł Kilka dni później. Częstokroć my­
ślę — i czuję się tern zarczem zaier-uwany 
i wzruszony — iż biedak umarł H'atefiO, źe 
wolał wykupić zastawiony zegarek, niż wy-
''ać pieniądze na lekarstwa... 

Tłum. L M. 

http://oowrac.il
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całkowitą swobodę? 
Na walne zebranie PZPN, które s«e odbc 

dz.ie w dn. 22 i 23 lutego, Liga zgłosiła na 
stępujące wnioski: 

1) Tworzy się przy PZPN Wydział Spraw 
Sędziowskich; wydziały takie powstają r6w 
nież i przy OZPN. Kompetencje wydziałów 
SS. określą regulaminy uchwalone przez 
Walne Zgromadzenie PZPN względnie regu 
laminy nadane przez PZPN. na mocy spe­
cjalnej uchwały Walnego Zgromadzenia 
PZPN. Wydziałem SS. dla spraw Ligi PZPN 
jestt Wydział SS. przy PZPN. 

2) Rozgrywki o mistrzostwo Ligi PZPN 
jak równie* I o mistrzostwo klas niższych 
odbywają się w dwu turach poczynając od 
wiosny, kończąc na jesieni, tj. odbywają się 
w ciągu roku kalendarzowego. 

3) Drużyna spadaiaca z Ligi gra automa 
tycznie w Lidze Okręgowej {gdzie Istnie­
ją) względnie w kl. A odnośnego Okręgu. 
W tym wypadku drużyna 1 B spada auto­
matycznie do klasy niższej, o ile grata w 
klasie A, wzgl. Lidze Okręgowej. Drużyny 
rezerw Hgowych grają w odpowiednich kla­

sach Okręgu na tych samych prawach, jak 
inne drużyny t. zn. ie przechodzą do klasv 
wyższej w wypadku zdobycia mistrzostw 
w odnośnej klasie względnie spadają do 
klasy niższej w wypadku zajęcia miejsca, 
które powoduje spadek. 

4) Znosi się uchwałę Walnego Zgroma­
dzenia PZPN o karencji graczy. 

5) Kluby winne zgłosić listy graczy, na 
których jeszcze jako czynnych graczy refie 
ktują; gracze r.ie objęci temi listami PZPN. 
traktować będzie jako niestowarzyszonych i 
niepodlcgających karencji. 

6) PZPN winien ogłaszać kalendarzyk 
zawodów międzypaństwowych na dany rok 
najpóźniej do dnda 15 lutego każdego roku. 

7) PZPN. pozostawia klubom całkowitą 
swobodę w pertraktacjach w sprawiie zawo 
dów z drużynami zagranicznemi. 

8) PZPN. winien wszcząć ponowne stara 
nia w kierunku dopuszczenia do sportu pił­
karskiego organizowanego przez członków 
PZPN młodzieży szkolnej. 

W . K . S . p i e r w s z 
• U H M OSTATECZNE WITNIKI* 

W lokalu Klubu Sportowego Tramwa 
Jarzy przy ul. Żwirk i nr. 4-a odbyło się 
ostatnie spotkanie o drużynowo mistrzo­
stwo okręgu łódzkiego w szpadzie i sza 
bli miedzy Woiskowym Klubem Sporto­
w y m — Pocztowem P. W . | W. F- z w y 
nikiem 28 i pól : 3 i pół r,a korzyść WKS. 

Wynik w poszczególnych broniach 
był następujący' 

Szpada 13 i pól * 2 \ pół» szabla 15:1". 
Zespół WKS. stanowili: por. Splecho 

w|cz, ppor. Ostańkowicz. Włocki. Kazł-
mlerczalc. »»„•» * 

Zespół Pocztowego P W. i W. F-: Bar 
tosik. Górka, Siekiera. Zylbert. 

' Ostateczny wynik drużynowych' zawo 
dów szermierczych w szpadzie i szabli o 
mistrzostwo . okręgu łódzkiego Jest na­
stępujący-

I mefcce: Wojskowy KluH Sportowy 
szpada 41 1 oół, szabla 41. IT miajsce: Po 
licyjny Klub Spartiowy szpada 13 i pól, 
szabla 27. I I I miejsce: Klub Sportowy 
Tramwajarzy szpada 21 i pól. szabla 17, 
IV mtfjsce: Pocztowe P. W- * W. F, szpa 
da 14 l pół, szabla 11. 

Sport w kilku słowach. 
Zespół bokserów 1KP wyjeżdża na naj-.kiego Związku Dziennikarzy Sportowych, 

bliższą-niedzielę do Częstochowy, gdzie ro- Zebranie to odbędzie się o godz. 17-ej w pier 
zegra towarzyski mecz drużynowy z tamtej­
szą Makabi (w 7-iu wagach). Drużyna IKP 
wyjeżdża do Częstochowy w następującym 
składzie, wa^a papierowa: Kwiatkowski, w. 
musza Szwed, w. kog. Grabor, w. piórk. Ba-
growski, w. lekka Kowalewski i Gołębiow­
ski, w. półśrd. Durkowski. 

Z okazji olimpijskich Igrzysk Zimowych 
w Garmisch Partenkirchen odbędzie się 
gwiaździsty Uot samolotów sportowo-tury­
stycznych. W zlocie tym Polska reprezento­
wana będzie przez zespół, który uda się do 
Garmi&ch na dwóch samolotach — RWD IB 

Na jednym aparacie polecą kpt. Pawełek (pi 
lot) 1 dwaj pasażerowie pp. Grabiński i Bu­
jak, a na drugim por. Włodarkiewicz (pilot) 
i por. Grabickl (obserwator). 

Trasa z Warszawy biegnie do Gdyni, Po 
znania, Torunia, Lwowa, Krakowa, Wiednia 
PragF, Berlina, Hamburga, Frankfurtu, Mag 
deburga, Monachjum 1 do Garmlsch-Parten-
kirchen 1 wynosi 3500 kim. Lądowanie mu­
si nastąpić w dniu 5 lutego w Garmisch-
Partenkirchen. 

W nadchodzącą niedziel?, dn. 2 lutego o"d 
będzie się w Katowicach mecz piłkarski mię­
dzy reprezentacją śląska a drużyną kombi­
nowaną złotoną z najlepszych piłkarzy Pol 
skfch. 

Mecz ten będzie pierwszym treningiem 
przygotowawczym do wyłonienia reprezemta 
cjl Polski na mecz międzypaństwowy z Bel 
glją w dniu 16 lutego w Brukseli. 

W dniu 7 lutego rozpoczyna się w Kato 
wicach tygodniowy obóz treningowy przy 
utłziale 26 najlepszych piłkarzy polskich. 

W dniu jutrzejszym t. j . w środę 29 b. m. 
odbędzie się w lokalu Syndykatu Dziennika 
rzy Łódzkich przy ul. Piotrkowskiej 121 do­
roczne walne zgromadzenie oddziału łódz-

O S T R Z E G A * * PRZED L A W I N A * ! 
w T a t r a c h . 

Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa ł 
Państwowy Tnstytut Meteorologiczny prze­
strzegają narciarzy udających się na wy­
cieczki narciarskie w Tatry przed niebezpie 
czeństwem lawin, któnych możliwość Jest 

wielka, 'dzięki świeżym opadam śnieżnym. 
Przypuszczalnie db końca stycznia, w 

górach utrzymula sfe dobre warunki narclar 
skle. Możliwe są dalsze śnłeżyce 1 zaburze­

nia atmosferyczne. 

Z ł ó ż o f i a r ę ^ 
na Polski Fundusz Olimpijski 

I Z I S O I 1 EUPI 
Rozłam w Lidze Austriackiej 

W AustrjackleJ Lidze Piłkarskiej nastąpił 
rozłam. Niektóre kluby usiłowały przeprowa 
"dzic reorganizację Ligi, na to pozostałe dru 
.żyny się nie zgodziły. W. rezultacie czcreg 
*drużyn. ,fHf» ] 

wystąpiło z Lłgł. ' ł* 
Chiński Komitet Olimpijski postanowił 

wysłać na olimpjadę berlińską 100 zawodni 
ków z tego.30 czynnych sportowców. Chjlny 
będą reprezentowane w piłce nożnej, w lek 
'Jkoatleryce, grach sportowych I boksie, . •*#*" W 

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI. 
Państwowy Urząd Wychowania Fizycz­

nego komunikuje, że wiadomości o amłanle 
na stanowisku referenta prasowego PUWF 
są pozbawione wszelkich podstaw. 

wszym i o godz. 18 w drugim terminie. 
W niedzielę 2 bm. odbędzie się w lokalu 

przy ul- Srebrzyńskiej 10 doroczne walne ze 
branie Łódzkiego Okręgowego Związku Lek 
koatletycznego. 

— Czołowi szermierze łódzcy wyjadą w 
końcu bież. tygodnia na śląsk, gdzie wezmą 
udział w mistrzostwach śląska, które posłu 
źą za eliminację przed ustaleniem reprezen­
tacji na Olimpiadę. 

Mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużyno­
we okręgu między IKP a Kruszeendcreim, któ 
ry miał się odbyć w niedzielę znów nie do­
szedł do skutku, gdyż zespół Kruszeendera 
do Łodzi nie przyjechał. 

Klub KE. wogóle zamierza wycofać się z 
mistrzostw drużynowych, które w tym se­
zonie przewlekają się w sposób dotychczas 
nienotowany. 

Zarząd Ligi PZPN. ukonstytuował się w 
następujący sposób: — prezes — Inspektor 
Geib, wiceprezes — mjr. Kempski, drugi wi 
ceprezes I przewodniczący wydziału gier i 
dyscypliny — kpt. Kublin, sekretarz — Dre 
wniak zastępca — Bergtal, skarbnik — dr. 
Rokita, zastępca — Wydrych, członkowie 
Zarządu dr. Tyczka, dr. Lustgarten, dorad­
ca lekarski — dr. Luxemburg, kapitan 
związkowy — p. Przeworski. Stałym delega 
tern Ligi do PZPN jest płk. Żołędziowski. 

Wiadomości sportowe 
z Pabjanic. 

Miejski Komitet WF. 1 PW. nosi sie z za 
miarem zorganizowania na terenie Pabjanic 
Międzyklubowego Komitetu Organizacyjnego 
jako ciała doradczego Miejskiego Komitetu 
dla spraw związanych z postawieniem na 
należytym poziomie kwestjl wychowania fi 
zycznego w. pabjanickich klubach sporto 
wych. 

Do Międzyklubowego Komitetu weszliby 
przedstawiciele wszystkich z terenu Pabja 
rdc klubów 1 stowarzyszeń sportowych. 

Myśl zewszeehmiar godna realizacji. 

ZAWODY O MISTRZOSTWO PABJANIC 
Pabjantckf Podokreg Gier Sportowych 

przy pomocy Tow. Sport. „Orlę" organizuje 
zawody o mistrzostwo m. Pabjwrric w koszy 
kówkę 1 siatkówkę dla drużyn męskich 1 
żeńskich, oraz zawody Jednostkowe 1 zespo 
łowe w plng-pong. W. zawodach mogą brać 
udział wszyscy zrzeszeni w klubach spor 
towcy z Pabjanic. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK- loco U90, luty 1153, 
marzec U-ó8, kwiecień 11.23 

LIVERPOOL: loco 6-19, styczeń 602, 
luty 5.97, marzec 594 

Egipska loco 9.80, styczeń 9.55, marzec 
9.11, maj 881 

BREMA: loco 13-91, marzec 12.71, maj 
12.CS, lipiec 1254 

Waluty, dewizy * akcie 
Słabsza tendencja dla dewiz. 

Zebranie giełdy pieniężnej było mniej ą* 
żywione, kursy przeważnie kształtowały się 
zniżkowo. 

Papiery państwowe — niejednolicie. 
W dziale papierów państwowych pano-* 

wal nastrój zmienny z odcieniem słabszym. 

Tapiery procentowe. 
Dolarowa 52 90, Konwersyjna 5925i 

Dolarowa 1919 r. 75.50, Stabilizac 61-75, 
1% Państw. B-ku Roln. 83-25, 8% Państw. 
B-ku Roln. 9400, 7% BGK 83.25, 8% BOK 
94.00, 7% Obi. Kom. BGK 8325, 8% Obi. 
Kom. BKG 9400, 514% BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,, R'iŚS Obi. Kom. BGK 1. 2-3 i 3N em, 
81.00. 7"i Przem. Polsk. 83-50, 8% Przem. 
Polskiego 90 50. m. Warszawy 57.50, m. 
Warszawy 1933 r. 5525. Knnwersyjna m. 
Warszawy 1926 7 cm. 5600. 8 i 9 em. 56.75 

Małe obroty akcjami. 
Zainteresowanie papierami dywidendowa 

n:i było ograniczone, do zawarcia tranzakcyi 
kwalifikujących się do notowań doszło iwOn 
ma gatunkami »kcyj. 

Bank Polski 97.50, Ostrowiec s. B. 15.50 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 28. 1. — Giełda zbożowa 
bez zmiany. Ogólny obrót wyniósł 3751 tonn< 
w tern żyta 1088 t. Usposobienie spokojne, 

POZNAŃ, 28. 1. — Urzędowa cedułą 
giełdy zbc-żowo - lowarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: nienotowane. \ 
Ceny orjctacyjne: żyto 12.00 — 1225. 

pszenica 18.25 — 18.50, mąka żytnia 1 gat. 
wyciągowa 0-30% 18.75 — 19.00, maka 
żytnia I gat. 0-45% 18.50 — 1875. maka; 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 30.75 — 32 50 

- l i i 
KIERUJĄC SIĘ TĄ ZASADĄ 
ŻĄDAJCIE TYLKO WINA Ł „ V I N 0 N I A " 

Ł Ó D Ź , A N D R Z E J A 7. 

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE 

S K R Z Y N K A . D O L I S T O W . 

W i ę c e j p o l s k i e j m u z y k i 
w Polskiem Radio. B ™ l 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Poruszając w „Echu" spra­

wę programów P.R. nie przypuszczał Pan 
zapewne, że artykułem tym zasłużył Sobie 
na wdzięczność ze strony robotnika łódzkie 
go. W artykjle Swym pominął Pan jednak 
kilka innych niemniej ważnych spraw. Za­
znaczył Pan, że. P. R- nadaje zbyt wiele mu­
zyki poważnej, gdyby to tylko jedno było. 
to możnaby sie było z tem iakoś pogodzić. 
Lecz P. Radio popiera przedewszystkiem 
muzykę i piosenkę obcą, a jeżeli zabrzmi z 
głośnika P. R. iakaś piosenka polska, to ja 
kiś foxtrot, slowfos, lub temu podobne szka 
radzieństwo, które tylko drażni uszy 1 ner 
wy polskiego robotnika. Zbyt wiele czasu 
oddaje P. R. obcym kompozytorom, zbyt 

KOMUNIKAT 
W*G0NS-L(T$ COOK. 

P i o t r k o w s k a 6 8 , t e l . 1 7 0 - 7 0 

Inauguracyjna 
wycieczka 

mis „BATORY" 

Split, Barcelona, Casablanca, 
Madera, Lizbona, Londyn, Gdynia 

Odjazd 21 kwietnia. Od zł. 490 — 

Z n i ż k i i n d y w i d u a l n e 
do K R Y N I C Y 
Miejsca do l e ż e n i a 
do ZAKOPANEGO 

wiele mamy piosenek J. Szmidta, Z. Terne, 
Szlemińskiej i Ady Sari, a zbyt mało słyszy 
my melodii swojskich, ludowych i poważ­
nych naszych kompozytorów, którzy nie 
Ustępują w niczom obcym, a są tak zrozu­
miale dla duszy Polaka i miłe dla ucha. Ro­
botnik 1 rolnik polski po wyczerpujpcei cało 
dziennej pracy zasiada przy głośniku z tą 
nadzieją, że usłyszy swoja rodzima piosen­
kę lub muzykę, lecz zamiast niej rozdziera 
mu uszy i nerwy foxtrol lub slowfox, które 
może byłyby mile dla murzynów w Afryce, 
lecz nigdy dla spracowanego robotnika i 
rolnika polskiego. Panowie z P. Radja nie li 
cza się wcale z naszem umiłowaniem swoj­
skiej muzyki i piosenki. Im sie zdaie, że ru­
gując ze swych programów kompozytorów 
polskich, a dając w ich miejsc* obcych, zdo 
będą sobie uznanie 1 sławę u obcych. Myła 
sie. Postępowaniem swojem narażają r.a 
kpiny P- Padjo. Już dzisiaj słyszymy często 
od naszych kolegów robotników niemieckich 
że Polska nie posiada w swei muzyce nit 
tak pięknego iak oni Niemcy, bo. gdybyśmy 
posiadali to P. Radjo by sie tem zaintereso 
waio. „My Niemcy nadajemy przeważnie 
muzykę nasza, obcei nam nie ootrzeba, wy 
starczamy sobie". To Ra ich stówa. I iakie 
bolesne dla nas robotników polskich. 

Szanowny Panie Redaktorze! Gdy już 
Pan zabrał raz głos w tej tak ważnei sora-
wie, niech Pan nie poprzestanie na tym ied-
nvm artykule, niech Pan porusza te sprawę 
tak długo, a* ci panowie zbudzą sie i zrozu 
mieia. że są pracownikami Polskiego Radja 
I dadzą nam to do czego wyrywa się nasza 
polska dusza l polskie serce. My robotnicy 
polscy, kochamy nasza eolska. muzvke i pio 
senke i nie damy jej sobie wydrzeć I nie da 
nv iei na zepchnięcie na ostatnie miejsce. 
Murzyński* foxtroty i slowfox'y moga ci pa 
nowie nadawać dla siebie 1 dla zwolenni­
ków tvch dzikich melodii po godz. 21-ei to 
jest wtedy, i;dv mv ludzie pracy udaiemv 
sie na spoczynek, by nabrać nowych sił do 
wyczerpującej pracy. 

Jeszcze raz dziękuje Sz. Panu Redaktoro 
wi za poruszenie tei sprawy na łamach Swe 
go ooczytneg© c-isma i oroszę Go. bv ze­
chciał zamieśoić również ten list za co zgó-
ry dziękuie. 

Z poważaniem 
St, WocaiewskŁ 

Bezpłatnie — Bez żadne i dopłaty 
* H i s p r z y s y ł a j saSnego wyn»>" 
srrodzenla C z y t e l n i k u 1 P o z w ó l m l 
b e z p ł a t n i e w celach n a u k o w y c h n a 
zasadzie as t ro log i i 1 obl iczań k a -
bal ls tyesnych w y b r a ć d l a Ciebie 
o d p o w i e d n i , szczęśl iwy n u m e r lo-
au L o t e r i i P a ń s t w o w e j . P o d a j j e ­
d y n i e r o k 1 mlee ląa u rodzen ia , 
w e i pod u w a g ę , t e j a , Ssyl ler -
S z k o l n l k , jestem c z ł o w i e k i e m w i e ­
d z y , a u t o r e m w i e l u p i s a n a u k o ­
w y c h , r e d a k t o r e m poczytnego 
p i s m a „ i w i t " ( W i e d a a T a j e m n a ) , 
w y b i e r a m szczęśliwe n u m e r y losów 
Ł o t e r j l P a ń s t w o w e j zupe łn ie bez in te resownie , n i e p o b i e r a m 
am to ł a d n e g o w y n a g r o d z e n i a , n a w e t w r a s i e w i e l k i e j wy­
g r a n e j . J e d y n ą d l a m n i e n a g r o d a w r a z i e w y g r a n e j 
jest p r e n u m e r a t a mego p l a m a „ ś w i t " ( W i e d z a T a ­
j e m n a ) . K a loe n r . 122627, w y b r a n y przeżeranie , p a d ł a 

w y g r a n a 150.000 x l . N a n i e w i e l k i l lose w y b r a n y c h n u m e ­
r ó w pad ło m n ó s t w o w y g r a n y c h , i b r a k u mie jsca poda je ­
m y t y l k o n i e k t ó r e i A n t o n i S i w e j . Z ą b k o w i c e g m . W 6 j -
k ó w Koście lne — 10.000 a l . . E u g e n i a Z a u s z n l e k a . B a n k 
R z e m i e ś l n i c z y . W ł o c ł a w e k 6.000 z ł . . O a b a ł a J ó a e f . L i m a ­
n o w a , u r z ę d n i k r a f i n e r i i 10 .000 z ł . , F r y c h c l . K a t o w i c e , 
B r u n ó w W o d o s p a d y S — 5.000 x ł . , A k s l u c z y e ó w n a H e l e n a , 
p - ta H o ł u b t c z a 6.000 a l . , M a r j a n Ł o m n i c k i , P o d h a j c e 6.900 
( I . . M a r j a U a d e j ó w n a , S t a n i s ł a w ó w , R o m a n o w s k i e g o 9 — 
100.000 z ł . . J ó z e f B a l c a r e k , N o w a W i e ś , M i a r k i 2 — 10.000 
a l „ J . M o r s y n s k a . L a i k , s tac ja k o l e j o w a — 10.0C0 e t , 
Józe f B o g u s ł a w s k i w W i l n i e ; u l . O s t r o b r a m s k a 11 fi — 
100.000 x ł . W a c ł a w B a r a n o w i c s , G d y n i a . W y s o c k i e g o 38 — 
10.000 z ł . , W a l e r j a P i ą t k i e w i c z , K r a k ó w . B . Z a l e w s k i e ­
go U — 10.000 s ł . 

N a syczenie w y k o n a m a n a l i z a T w e g o cha ­
r a k t e r u ; o t r z y m a s z p r z e p o w i e d n i e s łynnego 
m e d i u m M- l l e E r i g n y . j a okres ie T w ó j c h a r a k ­
t e r , zdolności i p rzeznaczen ie , o p o w i e m , k i m 
jes te l i k i m byó możesz, poradzę j a k i y ó , c z y ­
nić i postępować, aby zwycięsko p r z e c i w s t a ­
w i ć się losowi . M e d i u m E v l g n y wyszczególn i 
n a j w a ż n i e j s z e f a k t y T w e g o syc la . odpowie n a 
szczerze zadane p y t a n i a , d o d a e n e r g i i , r ó w n o ­

w a g i i o tuchy . N a koszty pocztowe i k a n c e l a r y j n e sa łącs 
1 x l . w z n a c z k a c h pocz towych . 

U w a g a : P o p r z e d n i o w y b r a n o przeżeran ie n u m e r y są 
n i e w a ż n e do następne j L o t e r i i P a ń s t w o w e j . W a r s z a w a , 
R e d a k c j a „ S w i t " , Gul ińskiego t ( d a w n a Ż ó r a w i a ) . — 
Ogłoszenie za łączyć , Z( 

„Łódź S w o i m H a r c e r z o m " . 
ftzyiparninamy wszystkim przyjaciołom i »ym 

patykom harcerstwa, że tylko kilka zaledwie 
dni dzieli nas od spotkania, się na wielkim a trak 
cyjnym ramde, który odbędzie się 1 luteso rb. 
w salach T-<wa śpiewaczego 11 Listopada 21 . 

Sala przyozdobiona kwieciem, pięknemi o wy 
sokfm pozfomle artystycznym tkaninami „Sztu­
ki Huculskiej". Doborowa orkiestra, nlespodzJan 
ki, atrakcje, konkurs taneczny, smaczny bufet, 
niewątpliwie zaspokoją wymagania uczestrtłców 
tak pięknie zapowiadającej sfę zabawy, 

Wejście tylko za zaiproszetrtemf, które naby­
wać można codziennie w lokalu Związku Harcer 
stwa Polsldeko ul_ Pieracklego 9, poczynając od 
dnia 29 stycznia rb. w ffodzfnach od 1S dozO-ej. 

A wlec pamiętajmy. Wszyscy 1 lutego z du 
żym zasobem humoru spotykamy się na ratiełe 
, Łódź swoto harcerzom". 

KOMUNIKAT Oddz ia ła 

••DA 6 "S" 
w Ł o c b s ł , . P i o t r k o w s k a 65 I 1 8 . 

t « l 101-01. 101-20 I 249-33 
W y « l « c i .Im Ib Wyg\ 

od 7 do 10 lut .go rb. 

b i l e t y ' i i a r ć t s u . S K i e n a 1ÓO0 
23 1 96 

_po tgnacn r.nijionyeh od 
i 2 5 0 0 

lS.f. Sfi r 
Bilety • h o o a m e n t o * e aa 10 przejazdów ' I i 
• a i t t ą - 4 0 % . Bi lety Okręgowe m l M i ę « n e 

1 16-to dniowe. 
Kolejowy K a l d NarcTareki wżdluF 

K a r p a t od 1 9 - 2 8 ' I I 86 r. 
p ł y w a w y l a a d y «ło ftumunU. 

C i - l t l podrsłtnicB* d o N t e m i a c 

po korale RegistArmertc. Karty neteatoletwa na imprecę 

d . ir . "?A d B i w Krynicy" 
de JCrynloy 880/0 nlgl, powrót bezpłatny 

od 31/1 . dp 10/11. 
Wycieczka inauguracyjna m/S. BATORY ze Spl i ta w Jugotłswji 

od a l . I V . — l l . V b r. Cena od s t 490 
Zapi ty ju t mołna ookutertmiai-

Wycia czka akadamicka 
do Garmisch Parkenkirchen aa olimpiada z i m o w ą 7-1S I I . dostęp­

na łownie* dla uczniów 7 i 8 kl . od tł . I 

PRZED ROZPOCZĘCIEM WYKŁADÓW. 
Zebranie wstępne słuchaczów Społecznego 

Uniwersytetu Powszechnego. 
Społeczny Uniwersytet Powszechny 

Związku Organizatorów Pracy Narodowej, 
przed przystąpieniem do normalnej pracy, 
organizuje zebranie wstępne słuchaczów. 
Na porządku dziemnym będą referaty na te 
mat pracy społecznej, oświatowej i samo­
kształceniowej. Zebranie odbędzie się w dn 
dzisiejszym w gmachu Gimnazjum Miejskie 
go przy ul. Sienkiewicza 6, o godz. 19. 

Zapisy na słuchaczów przyjmuje w dal­
szym ciągu Sekretarjat Uniwersytetu co­
dziennie w godzinach od \8—20 w gmachu 
Gimnazjum, gdzie również udziela sic 
szczegółowychjr^rm|cy|. f**' • . 

ALBUM DZIESIĘCIOLECIA POLSKIEGO 
RADIA. 

Zapowiadany oddawna ozdobny album 
„Dziesięciolecie Polskiego Radja" iuż uka­
zał sie w druku. Jest to piejknie l starannie 
wykonane wydawnictwo, które siniało może 
równać się z zagranicznemi publikacjami te­
go typu. Na 48 stronach doskonałego papie 
ru pomieszczono taka moc rzeczowych i rzu 
cających się w oczy czytelnikowi informa­
cji, iż stanowić ono może wzór dla tego ro­
dzaju publikacyi. 

Zwarta treść albumu llustruie poznanie, 
rozwój ł wzrost radiofonii polskiej na prze­
strzeni lat dziesięciu. 

W tekście znajdujemy mnóstwo zdjęć 
niezwykle ciekawych. A więc: wnętrza roz 
głośni warszawskiej l wszystkich siedmiu 
rozgłośni regionalnych, fotografie speake 
rów stołecznych i regionalnych, fotografie 
najwybitniejszych artystów, i orelegentów 
PR., fotomontaże, grafiki itp. Wszystko to 
daje obraz niezwykle plastyczny wielkiej 
pracy i wvsrłk6w jakie włożono w rozbudo 
wę i udoskonalenie tego niezwykle ważnego 
wynalazku o tak wszechstronnem znaczeniu 
spotecznem 1 obywatelskiem. 

Album ten opracowało Biuro Prasy 
Propagandy Polskiego Radja pod naczelna 
redakcji dr. Władysława Kłyszewskjejzo 
Okładkę, układ i opracowanie graficzne w 
całości przygotował art. malarz Mariai le-
rzy Malicki. Druk i klisze wykonały Zakła 
dv Graficzne E. i Dr. K. Koziańskich w War 
szawie według fotografii "idesłanych z ca-
łei Polski. Album ten wydano w nakładzie 
100.000. Dotal 80.000 prawie radiosłucha­
czy zamówiło album dziesięciolecia. 

Album dziesięciolecia będzie trwała ? 
niekna pamiątka dla wszystkich przyjaciół 
Radia w Pol<ice, oraz stanie sie cenna pozy­
cja dla każdego bibliofila i amatora arty­
stycznie wydanych druków na tak wysoiom 
poziomie technicznym, zarówno pod wzg'c-
dem ilustracji. »k i treści artykułów. 

•tu. 

Co zgotować intro na ob>ad? 
Kiupnik", pieczeń wlep-.'owa 1 Kaptitfa, 

budyń bułaczanjr 1 sowgj £$ ii»'.o<.£ttyjxv. 

WYSTAWA FOTOGRAFIKI POLSKIEJ 
WE LWOWIE. 

16-tą Doroczna Wystawę Fotografiki 
Polskiej urządza Lwowskie Towarzystwo 
Fotograficzne w salach Miejskiego Muzeum 
Przemysłu Artystycznego we Lwowie w 
czasie od 23 lutego do 22 marca br. Warun 
ki wystawowe i formularza zgłoszeń otrzy­
mać możną w sekretariacie LTF. we wszyst 
kich zrzeszeniach fotograficznych, składach 
artykułów fotograficznych, tudzież u preze* 
sa LTF. i sekretarza Wystawy p. Mieczy-* 
sława Hoszowskiego we Lwowie, ul. Rey* 
monta 6. 

Prace wystawowe należy przesyłać do 10 
lutego br. pod adresem: Lwowskie Towarzy 
stwo Fotograficzne, Lwów ul. Dzieduszyc 
kich Nr. 1. 

Co nas po prący rozweseli? 
Teatr Miejski — Szkolą podatników; , 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Muzyka na ulicy 
Amor na scenie: Na wesołej fali; na" 

ekranie: Dziewczyna na rozkaz 
Adria — Kochaj tvlko mnie 
Casino — Z pamiętnika kochanki 
Corso i ) Tarzan nieustraszony; — 

2) Wielki gracz • 
Ciary — 1) Człowiek o stu maskach; 

2) Pieśń kozaka 
Europa — Bohater mimowoll 
Grand-Kino -— Zaczęło się od pocałunku... 
JAR — na scenie: W słonecznej Sewilli 
Metro — Ko.haj tylko mnie 
Mimoza — na scenie: To wszystko dla 

was; na ekranie: Niebeznleczńy flirt 
Miraż — To lubb mężczyźni , 
Przedwiośnie — Epizod 
Pałace — Miłość szpiega 
R a k i e t a Najpiękniejszy dzień mego 

żvcia 
Rialto — Nieśmiertelne melodje ' 
Sztuka — 1. Gwiazdy Broadwayu; 2- Po­

jedynek ze śmiercią 
Zachęta — 1) Chłopcy z placu bronie 

2) Księżniczka przez 30 dni 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 150 

WINSZUJEMY 
Jutro: Franciszkowi 
Wschód słońca 7,22 
Zachód słońca 16,15 
Długość dnia 8,53 
Przybyło dnia 1,04 
Tydzień 5 , * -

http://al.IV.�
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O D R A i „ K U R " . 

POPULARNA CHOROBA DZIECI 

Nr. 21 

N I E B E Z P I E C Z N E K O N S E K W E N C J E P R Z E Z I Ę B I E N I A 
Jedną z najpowszechniejszych i naileniei sie Wit* rfn wiu T f l . . . . , .. . . ^ • ^ • • w p 

l o też jednak tłu bie, powinno się dzieci wykąpać ! przeoro 
?™™™lStk!!™. i w a d z i ć w mieszkaniu dezynfekcję. P 

J l t l * " a J P ^ ^ H n i e J s z y c h i najlepiej sie kilka do kilkanaście 
znunych chorób wieku dziecięcego j a * o- inaczyć sobie musimy 
dra, albo łagodniejsza jej postać, iiaz,'\vana 
kurem. Jest to choroba nagminna, zaraiii 
wa bardzo szybko się szerząca z chor/ch na 
zdrowych i to nietylko wprost, ale : pizez 
osoby trzecie. Zarazek, który tę chorobę po 
woduje, nie jest jeszcze znany. WlSuoiPG 
tylko, że do zakażania siy odrą każdy czło 
wiek jest skłonny. Stąd pochodzi, ze du ;'.a-
ją tej choroby prawie wyłącznie dzieci, 
gdyż starsi przez przebycie tej choroby v. 
wieku dziecięcym są zazwyczaj od porów 
nego zakażenia się ochronieni. Ten więc 
tłumaczy, że kiedy przy szkarlatynie, tyfu 
sie lub dezynterji od dzieci często zariż?.-
j.t się rodzice i starsze rodzeństwo, to odra 
albo kur nagabuje tylko dzieci, a więc 
t jch członków rodziny, którzy choio'".y tej 
jeszcze 

przebyć nic mogli. 
Śmiertelność z odry bywa zazwyczaj nie­
wielka, bo kilkoro chorych na sto umie a i 
to najczęściej spowodu przyłączania się za 
palenia płuc. Zdarzają się jednak lata, w 
których na odrę dużo bardzo umiera, a SI 

s ,. 
tern, że rodzice nie obawiają się tak odry 
i pozwalają na stykanie się chorych ze 
zdrowymi, a dzieci do szkoły idą zaiaz po 
schowaniu się wysypki, a czasem z wysy­
pką jeszcze. Wysypka przy odrze albo ku­
rze trwa 3 do 4 dni, czasem jednak nawet 
nie występuje, co przesądnym matk >m da 
;c powód do dawania dzieciom cho.ym 
„miodu" lub stosowania tak zwanego „wy 
grzewania". Ani jedno, ani drugie nie jest 
właściwe. Miód jest trunkiem ciężkiem i 
dla dzieci zgoła niewłaściwym, zwłaszcza, 
że i gardło drażni i pobudza do kas2lu. 
Wygrzewanie niema celu, bo czy wysyp­
ka jest, czy jej niema, to na przebieg cho­
roby nie wpływa; wysypka może byc wic 
cej czerwona przez rozgrzanie i rozpalenie 
skóry, ale ona nie może powstać przez wy 
grzewanie. 

Słuszna jest troskliwość, aby dzieci przy 
odrze się nie przeziębiały, ale złe jest pad 
mierne ogrzanie mieszkania i zawijanie dzie 
ci w kożuchy. Raz dlatego że nie mają czeni 
oddychać, a właśnie spowodu kaszlu po-

r O N G W A Z A 
T A J N E O R G A N I Z A C J E CH«N$K1E+ 

Chińczycy emigranci, zamieszkujący 
większe miasta Ameryki, jak Nowy 
Jork, Chicago, lub San Francisko. two­
rzą rozległe dzielnice, niechętnie nawet 
odwiedzane przez policje. Większość 
Chińczyków należy do sponei ilości taj 
nvch organizacyj. zwanych „Tongami"., 
Wzamian za pewne świadczenia Tonę j 

MASZYNY ROLNICZE NA PNEUMATYKACH 

. , „ . „ ^ , „ " I U O M U . o p u w u u u K . I S Z ' 1 1 pO 

znowu takie, w których epidemja ma prze Itrzebują dużo świeżego powietrza; spoco 
bie? tak łar/odnv. że nie ma n r 7 i » i v i H 1 r W 'ne R ! « U R > L R N N R ™ : . . J _ ' i . 
bieg tak łagodny, że nie ma przypadków 
śmierci. Z tego, co dotychczas powed/ i j -
no o odrze, wynika, że ważną rzeczą jest 
odróżnić jaknajwcześniej odrę od szktrlaty 
ny i dlatego podamy najważniejsze różri-
ce, choćby z tego tylko względu, żc pow­
szechnie do odry albo kuru lekarzy ludność 
nie wzywa, a w obawie przed szkai'atyn j. 
szuka zazwyczaj wcześnie porady lekar­
skiej. 
Otóż różnią się te choroby już w samym 

ich początku. Szkarlatyna zaczyna się na­
gle; dziecko jednego dnia jeszcze zdrowe 
—dostaje przed wieczorem dreszcze i za'az 
gorączkę, a na drugi dzień już nieraz jest 
wysypka. Przy odrze dziecko tydzień i dlu 
lej Jest smutne, traci apetyt i kaszle sucho 
a dopiero potem występuje wysypka. Ta 

' wysypka bardzo się też różni od wysypki 
szkarłatynowej. Przy odrze jest jej najwię 
cej na twarzy, piersiach, brzuchu i plecach 
—przy szkarlatynie najwięcej na rękach i 
npgach. Wysypka przy odrze wygląda jak 
chropowata, przy szkarlatynie jest ona z u 
pełnie gładka. Pp obydwu tych cho/Jnch 
skóra się łuszczy, ale po odrze jest to łusz 
czenie prawie niewidoczne i krótko trwa, a 
po szkarlatynie schodzi skóra całemi płata­
mi, zwłaszcza z palców, nóg i rąk i ciągnie 
się nieraz parę tygodni. Odra, jak juz po 
wiedzieliśmy, zaczyna się powoli kaszlem, 
a szkarlatyna nagle wymiotami. Przy szkar 
latynie jest nadto 

silnie zapalone gardło, 
czego przy odrze zazwyczaj nie bywa Odra 
jest też więcej zaraźliwa; kiedy na wsi po 
jawi się przypadek odry, to do paru tygodoi 
już kilkanaście i kilkadziesiąt dzieci zacho 
ruje— na szkarlatynę w tym samym cza-

30 
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ne dziecko przy lada otwarciu drzwi w zi­
mie tein łatwiej się przeziębi. Natomiast 
ważną jest rzeczą po ustąpieniu gorjczki i 
wysypki, zwłaszcza w zimie dzieci jeszcze 
pizez dwa tygodnie nie wypuszczać z mie 
szkania, aby się nie przeziębiły, bo łatwo 
mogą się 

nabawić zapalenia puc. 
Przed opuszczeniem mieszkania po choro-

Na zagranicznych wystawach rolniczych ukazały się maszyny 
tykach. rolnicze na prjeuma-

G d y p a d a g o a l 
trzeszczą trybuny. 

Ciekawe obliczenia podają dzienniki an­
gielskie, spowodu budowy nowej areny do 

Podróż ślimaka z Warszawy do Łodzi 
trwałaby 5 lat. 

Pierwszą w dziejach podróż naokoło śwla 
la dokonała flota Magellana. Ekspedycja wy 
ruszyć z Portugalji w r. 1519, a powróciła 
w 1522. Podczas podróży Magellan zginą! 
(na wyspach Filipińskich), tak że dzieła je­
go dokończył Sebastjan dc Cano. Cała pod­
róż trwała 37 miesięcy. 

W r. 1586 pewien okręt angielski opasał 
ziemię w 25 miesięcy 1 18 dni. Trzeba było 
czekać trzy stulecia 

na nowy rekord; 
dopiero w 1889 r. Anglik Cocherane odbył 
podróż naokoło świata w 62 dni i 6 godzin. 

W r. 1926 rekord został wydatnie popra­
wiony przez dziennikarza amerykańskiego, 
który objechał kulę ziemską naokoło w 26 
dni 14 godzin. W r. 1929 sterowiec „Graf 
Zeppelin" zadowolił się 21 dniami. 

W r. 1931 lotnicy Post i Gatty przelecieli 
naoko}c świata w 8 dni, 15 godzin, 51 minut. 
Wreszcie, w 1933 r., Wiley Post, sam jeden 
w aparacie, ustanowił istniejący do dziś re­
kord 7 dni 18 godzin. 

Rzecz godna zastanowienia, rekord szyb­
kości lokomotywy liczy sobie już 82 lata.— 
Największą szybkość osiągnęła bowiem we 
Francji lokomotywa typu „Crampton" w ro­
ku 1852, osiągając fenomenalną, jak na owe 
czasy, chyżość 180 km na godzinę. Rekord 
len został pobity tylko przez wozy motoro­
we, które osiągnęły 192 km na godzinę. 

* 9 • 

Pp rekordach szybkości — rekord powol 
ności. Ślimak śpieszący się przebywa w cią­
gu godziny 2,5 metra. Podróż jego z War 
szawy do Łodzi trwałaby 5 lat. 

PODSŁUCHANE 
ATAK. 

Ona: — Ty mnie już nie kochasz? 
On: — Jakże*'możesz tak mówić! 
Ona: — "Tak niemodnie ubranej kobiety 

nie można kochać. 

gry w piłkę nożną. 
Dokoła tej areny mają się znajdować 

wznoczące się amfiteatralnie, siedzenia 
dla 2.700 widzów. 

Waga tych widzów w pozycji siedzącej wy 
nosi, jak obliczono około 160 ton, jeżeli jed 
nak widzowie ci, podnieceni grą, zerw^ się 
odrazu z miejsc swoich, wymachując przy-
tem rękami i tupiąc, to nacisk na rusztowa 
nia amfiteatru wynosi już nic 160 lecz 

okojo 300 ton. 
Ten więc moment podniecenia na!»/y 

brać pod uwagę przy budowie amfiteatrów 
zwłaszcza drewnianych, w przeciwnym bo 
wiem razie rmfiteatr może się zawalić, co 
też Istotnie zdarzyło się już nieraz. 

A za tem ł podniecenie m a wtnją w a g ę . 

otacza opieka swych członków. 
Solidarność tych organizacyi jest tak 

olbrzymia, że za krzywdę lub zniewaga 
wyrządzona jednemu 7 członków mścifi 
sie potrafi całv Tong. Nic też dziwnego, 
że ruchliwe dizelnice chińskie staja się te 
renem częstych utarczek miedzy człon 
kami tajnych organizacyj. W pewnej 
chwili ulice pustoszeją, kupcy pośpiesz 
nie zamykają swoje sklepy, nieliczne 
grupki, kryjące sie we wnękach bram 
szeoca znaczące słowa „Tong wara". 
Kilka strzałów, czasem błyśnie nóż 
i nadjeżdżające samochodem patrole po 
licyjnc znajdują parę trupów, jeżeli ich 
dotąd p'zvjacielc nie zdążyli sprzątnąć, 
a sprawcy 7. reguły nozostaia nieznani. 
Pomimo aresztowań i niezbyt łagod­

nych metod policji amerykańskiej, nikt 
nie przyznaic się do winv i nigdy nawet 
śmiertelnie ranna ofiara nieporozumień 
miedzy tajnetni organizacjo mi nie wy­
da swego przeciwnika. Nawet dalszs 
szczegółowe dochodzenia '.lic dają naj­
mniejszego rezultatu. Żaden Chińczyk 
białemu człowiekowi, nawet najbardziej 
przyjaźnie do niego usposobionemu, nie 
wyjawi powodu zatargu ani tego. jacy 
członkowie jakiego Tonga brali w nim 
udział. To sa ich ..p rvwatne sprawy". 
Biada białemu, który niepotrzebni*' 
wtargnie na teren utarczki, nnr*ewno na 
'drugi dzień policja zinaidzie gdzieś na 
skraju ulicy truna. bez żadnych papie-' 
rów. czy innych śladów, mogących okre' 
ślić osobę zabitego. I 

Abisynia bez adwokatów. 
P o l u b o w n e s ą d y . • 

Adwokaci nie mają racji bytu w btjopji. 
Sędziowie sądów niższych jak i wyższych 
polegają więcej na swym rozsądku, jak na 
starożytnych księgach prawa. 

Obie strony, czyli winowajca i pokrzyw­
dzony, przedstawiają swoje własne sprawy, 
nawet w wypadkach, gdy rozchodzi się o ich 
własne życie. Jest to ich niepisanem prawem, 
że wszystkie zatargi i nieporozumienia ro­
dzaju prywatnego powinny być 

załatwiane polubownie, 
o ile to możliwe. Niższe sądy mają swe roz­
prawy na otwarłem polu, przy drogach. Są­
dy wyższe zasiadają w stołecznych miastach 
różnych prowincyj. 

Ł t j o p j a , to k a j bez a d w o k a t ó w . 

W Ł Ó Ż N O S i W Ą C H A J ! 
6HH Nowy sposób na katar. M i 

Należy wziąć łyżeczkę od herbaty kamfo 
ry, wlewając ją do szerokiego naczynia. Na 
stępnie należy naczynie to do polowy na­
pełnić gorącą wodą. Nad naczyniem należy 
rozprzestrzenić stożkowato papier, którego 
wierzch nalcły tak zedrzeć, aby w otwór 
było można nos wsadzić. Następnie wcią­
gać nosem unoszącą się parę przez I—15 
minut. Po 3—5 godzinach należy powtórzyć 

ten zabieg, a gdy nie ustał, należy w takirrj 
samym odstępie czasu powtórzyć. Naj« 
ostrzejszy katar nie wytrzymuje ataku pary 
z kamfory i musi ustąpić, tak, że nie należy 
lekceważyć t(j porady. Szczególnie obecny 
okres bardzo łatwo powodujący zaziębienie 
wymaga w razie kataru natychmiastowego 
zastosowania tego zabiega. 

W I T O L D P O P R Z Ę C K I 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Da.Sowski zabrał ją 
'!o domu. 

To też Mela, ukradkiem ocierając łzy 
z wielką radością zakrzątnęla sie 00 ku­
chni. Taka była szczęśliwa, że znowu 
jest w tern zacisznem mieszkanku, że 
nic icj nie grozi, o nic sie nic potrzebuje 
kłopotać i że jest blisko człowieka, któ­
rego naprawdę kocha za te ietro njemożli 
wa do zmierzenia dobroć. 

Rozdział XX. 

CZY OSKARŻONY PRZYZNAJE S!Ę?... 

W ogromnym sześciopietrowym gma 
chu> wciśniętym w zabudowania ratusza 
warszawskiego mieści sie centralny 
areszt śledczy czyli t. zw- ..Centrainiak" 

albo ..Bristol" w gwarze sfer więzien­
nych. 

W jednej z cel siedzi na pryczy rudy 
drab z Muranowa- Jan Roś i rozmyśla. 

~~ U cholery... za co Może za te wy 
dre na Krakowskiem-.• A może za ten szo 
penfeld na Korcelaku? Czy za ten pochód 
na dworcu?... Pewnikiem za iurmanki i 
za to, żem uciekł... Nie. psiakrew, to pe 
wr.o za te mokre robotę na Daleki-.. 

I tak dookoła... 
°d czasu do czrsu tylko przypomina 

sobie, jak go wzięto ściącego 7. wikliny. 
Jest wściekły na samego siebie. Prze 

cież jeszcze tego dnia mówił z Felkiem 
o tern że wartoby jakąś melnie wynaleźć 
na zimę. I jak kto głupi ułożvł sie w w i ­
klinach, gdzie oćdawna iuż policia spo­
dziewała się znaleźć iemu podobnych-

Mela... 
Nie. To nie ona. Zbił ja — to prawda 

ale ona go nie wsypała, bo przedewszyst 
kiem. jak poszła, była pewna, że i on po 
szedł stamtąd, a nic nocował w tern miej 

scu, gdzie go zostawiła. 
Nie. O wsypie niema mowy. Policia 

sama tam trafiła, nie spodziewając sie. 
czy znajdzie kogo. czy nie- A znalazła-
Blady Felek tern sie tylko uratował- że 
skoczył w wodę. a że umie bestia pły­
wać, to sie może i uratował, choć gesto 
za nim strzelali. Kto wie. czy nie dostał 
w łeb i poszedł na dno... 

I tak dookoła... 
Pewnego dr.ia w celi ziawia sie poli­

cjant, który zabiera Rosia ze sobą-
Idą razem przez Jeden korytarz, dru 

gi. potem schodzą nadół potem przez po 
dworze — znowu schody i znowu kory­
tarz. Wreszcie Roś staje przed obliczem 
sędziego śledczego. 

Przesłuchiwaniu towarzyszy prokura 
tor, który jest wyjątkowo zaintrygowa­
ny ta sprawa: przecież o małv włos ska 
zanoby niewinnego człowieka, a dewiza 
sprawiedliwości jest ; lepiej puścić dzie­
więćdziesięciu dziewięciu winnych — 
niż skazać jednego niewinnego. 

— Jan Roś — zapyłuie sędzia. 
— Tak jest. proszę pana komisarza-
— Coście robili dnia 5 lipca w tvm 

roku? 
— Nie pamiętam, proszę łaski oajia 

komisarza — odpowiada Roś bez zaiąk -

nienia. . 
— Czv nrzyznaiecie sie. żeście dnia 

5 linca zabili na ul- Dalekieii 6? inżyniera 
Colline'a? 

— Nawet takiego Kolina nie znał. pro 
« Z P ionra komisarza. 

W dalszych iednak; zeznaniach Roś 
plącze sie coraz bardziel Wreszcie — 

! postanawia nic nie mówić- Zaciska zębv 
i znowu wściekły iest na siebie samego. 

W kilka dni później dwaj policjanci 
przyprowadzają Rosia na salo sądu okre 
gowego-

Na ławkach publiczności tłumy..* 
On to już zna.., 

Ile to razy? Zaraz... zaraz.- raz to bv 
lo za tego Franka z Dobrej ulicy, eom go 
po żebrach nożem przejechał, drugi raz 
za te monstrancja no a późni to już same 
kbbicc spiawy... 

..Kobice sprawy" w żargo*i !; R.>s:.v-
to sutenerstwo. zmuszanie dn nierządu 
itp. historie, któremi nie mógł się chwalić 
nawet u chudego Szmula na Dzikiej. Na­
wet tam gardzą takimi.-. 

Obrońca z urzędu, który brotfi Rosia 
(dobrowolnie nikt sie nie chciał podjąć 
obrony) zadaje mu jakieś pytanie, gdy 
rozlega sie dzwonek. 

— Proszę wstać! 
Wchodzi sąd. co na Rosiu również 

nie wywiera wielkiego wrażenia-
Ani te birety, ani złote łańcuchy... 

Chyba te łańcuchy tylko — czv to aby 
złoto? Ta myśl przez chwilę absorbuje 
Rosia, ale śmieje się z niej. Sędziego ..zrn 
bić" Wedy sądzi? T 0 byłby majster­
sztyk! 

Następuje sprawdzanie danych osobis 
tych. Nie trwa ono długo, gdyż wyliczę 
niem poprzednich nrzestęnstw oskarżone 
go*Rosia zajął sic iuż akt oskarżenia- T o 
też pytanie zasadnicze, którego czeka pu 
bliczność. prokurator i obrońca z jedna-
kowem zniecierpliwieniem, nada bardzo 

szybko. 
— Czy oskarżony przyznaje sic 'do te - 1 

gc. że w dniu 5 lipca bieżącego roku za­
mordował w domu przy ul. Dalekiej 62 
— inżyniera Colline'a? 

W teiże chwili wzrok Rosia pada na 
osobę, która właśnie weszła na sale i za 
trzymana przez woźnego już mają oou 
ścić- O himmel kroje! Mela! 

— Ta mi nie daruie — myśli ..oskairżo 
ny Roś"- — Ta! mnie i tak sypnie. Lepiej 
się przyznać. 

I tylko dlatego oskarżony Roś odpo­
wiada: 

— Tak-., jest... proszę trybunaTu-. **» 
i zły jest na siebie, że tego samego dnia 
•kiedy go aresztowali, on. głupi tak ska­
tował Mele. która go teraz za to ..wpa -

kuje" co najmniej na dożywotnie. 

Chcecie wiedzieć, poco ludzie przy­
chodzą do sal sądowych na cłośne pro­
cesy? 

Poto. żeby słyszeć, kiedy ze ściśnię­
tego gardła .orzestępcy słowo za słowem 
pada cyniczne wyznanie: 

— Zabiłem go. jak spał. Odkryłem 
kołdrę, wymacałem serce i wepchnąłem 
mu długą, żelazną szrjilkę. Potem wynio­
słem go na korytarz, a drzwi zamkną­
łem na klucz... 

W teiże chwili na sali słychać Jakieś 
szmery. To wzburzenie, lub przejecie 
sensacją,, dopiero co usłyszana, to te 
krótkie, a mocne komentarze, któremi 
dzieli sie publiczność, słuchaiac ohydne­
go opisu* 
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